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VENIZELOS, 
b. premier grecki, prowadzi NUVOL"ARI, 
n:imiqtną kampanję prze-
ciwko paktowi bałkańskie· ROK XJI. CZWARTEK. 26 KWIETNIA 1934 R. 

mu, r.yskując coraz to wię. ·----------------------------------·------

·cENA 10 GROSZY Nr. 1 tó 
słynny automobilista wio­
ski, uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi i leży, ciężko 

cej zwolenników, t&DllJ1 :w. upftalu, 

Łodzianin zginał w katastrof ie samochodowej, 
zoi irze; · · ielło przgjoc:iele odnieśli c:lcikie 
r.11ng.-Tro1tl1:zno przetoidlko do Worszowu 

Lódt, 26 kwietnia. 
(1g) Pod towiczem m;ala miejsce 

tragiczna katas~rofa samo ;1r•dowa, któ 
rej ofiarą padł loO.zianin Edwrad Wie­
rucki. zamieszk,tly na ul. M-.miuszki 10. 
Tło !katastrofy jest dość tajemnicze I 
&ensacyJne i z tego w:zględu wypadek 
wzbudził w mieście wielkie za:intereSo· 
wanie. 

Wierucki znany był w sferach złotej 
młodzieży w Łodzi. Zawsze wytwornie 
ubrany. sypłący pienięd~mi, przesiady· 
wał w lokalach dziennych i nocnych I 
urządzał huczne eskapady w towarzys­
twie przy)aci~ł i przyjaciółek. Nikt nie 
wiedział skąd czerpie on zyski na wy· 
stawne życie, Jakie pr<>wadził, A spo­
sób je.go prowa<lze.rjia si•ę, fukt posia· 
dania luksusowego auta pozwalał mnie­
mać, iż rozporządza on znaczną go-
tówką. I 

WcizoraJ wybrat se on autem, w 
towarzystwie trzech przyjaciół z wy­
cieczką do Warszawy. Sam prowadzil 
auto i gdy znaletli się już poza Łodzią, 
roz ;vinął niezwykłą zybkość. UIJ()mi­
nany prz~z przyjaciół, by zachawal 
więcej ostroiiności. nie reagował zupeł 

Trocki chce zamiesz­
kać w Angljł 

Londyn, 26 kwietnia. 
{t) Trocki zwrócił się do rządu an­

gielskiego z prośbą o udizielenie mu ipra· 
wa pobytu na terenie Wielkiei Btytan;i. 
Trocki pragnie zamieszkać na jednej z 
wysp, położonych w kan•ale La Manche. 
Z wrócił się on już do szeregu oso1bisto­
ści angielskich ze świata poHtyczne~o. 
Między innymi Lloyd George przyrzekł 
mu swe poparcie i wszczął odpowiedinie 
krciki u rządu. Ogólnie p1muje jecLnak 
przekonanie, że mini.ster spraw wewnę­
trznych nie udzieli Trockiemu zezwole-

1 
nia na pobyt w A~lji. ' 

Manewry floty 
amerykańskiet 
ł 

· New Y<>rk, 26 kwietnia. 
(t) Eskadra pancemików amerykań­

s1kich, złożona z nr iedinostek boąowych 
udała 'się obecnie z Oceanu Atlantyckie 
go na Ocean Spoko·jny. Flota amery­
kańs1ka ma tam P'rzeprow.adzić wielkie 
manewry. 

Paryż, 26 kwietnia. 
Z Madrytu donoszą, że panuje tam 

olbrzymie poruszenie w sferach socja­
listycznych, które zapewniają, że pra­
wica przygotowuje się do zamachu sta­
nu. Wobec tych pogłosek oni:anizacje 
socjalistyczne wydafy zarządzenia, ce­
lem przeciwdziałania domniemanej akcji 
prawicy. 

nie na te uwagi ł zwiększał szybkość I strOfa. Samochód nagle skręcil zairzucil 
coraz bardziej. I nagle, gdy auto byfo tyłem i wpadł na dl'lz.ewo, r<>zblialąc stę 
już pod Łowiczem, zdarzyła się kata- doszczętnie. . 

Min. Barthou opuścił.· Polskę 
Jest on wzruszony serdecznem przyJę 
ciem, jakiego doznał w naszym kraju 

Kraków, 26 kwietnia. nim tę samą świeżość umysłu. jak przed 
W dniu wczorajszym w srodzinach 13 laty i tę samą orientację w stosun­

wieczornych opuścił minister Barthou kach politycznych. 
Polskę udając się z Krakowa do Pragi - Jest to prawdziwy mąż stanu -
Czeskiej. Przed swym wyjazdem przy oświadczył min.- Barthou - świetnie 
jął minister jeszcze raz przedsta wjcieli poinformowany o wszystkich zagadnie­
prasy, którym udzielit krótkiesro wy- niach Europy wspólczesne} i inteligen· 
wiadu na temat swego pobytu w Polsce cji niesłychame bystrej i żywei. U tego 
Minister Barthou był przedewszvstkiem gorącego patrioty kult dla ideału lączy 
niezmiernie wzruszony serdecznem się z rzadką przenikliwością i ze zmy­
przyJęciem ze strony Marszałka Pilsud-ł· słem rzeczywistości. 
skiego. Bartou stwierdza, że znalazł w 

WIERUCKI PONióSL SMIERC N~ 
MIEJSCU. ,TowarŻysze jego zostali 
ciężko ranni. Na szczęście '!Ni kilka mii­
nut później drogą przejeżdżał w.óz chłoP, 
ski, który zabrał rannych do miasta, a,.. 
larmując pogotowie ratunkowe. . 

ZwJokł Wietuckie~o przewtezloqo 
do Lodzi, gdzie odbędzie sie pogrzeb. 
Trzech ciężko rannych Jego towarzyszy, 
umieszczono w szpitalu w. Lowłczu.­
Stan ich fest bardzo groź~. 

Dochodzenie w tej sprawie t>rowa„ 
dzone jest bardzo energicznie. Wypa„ 
dek wywarł w Łodzi, rdz.łe Wierucki 
byt powszechnie znany, .wielkie .wraże­
nie. i' 

15 nowych 
prz1dsl~blor1tw 

powstaje w Łodzi 
• ł.6dź, 26 k'wJeinłL Znó zag·nęła 13~1 I iii dziewczyn 

uc:ze ic:a szkołu powszec:bnet 
ł (H) W ostatnich miesiącaoh nast.ąpł· 

ła likwidacja wielu prudis:iębiomw 
przemysłowyoh i hwdlowych w Łocbi, 

Łódź, 26 kwietnia. jest uczenicą pOwszechnei szkoły im. co było oczywistym Slkutkiem kryzysu. 
{k.) - Znów mamy d'O zanotowania Emilji Pl~ter przy ul. Na.wrot, dokąd U• Lecz oto dowiadujemy sdię, że do wYdzla 

wypadek z.a1gi,nięcia dziewczynki w Ło· częszczała Alicja WojciechOwska, która łu przem.ysłowego I insitanciii wpłynęło 
dzi. zaginęła przed kilku dniami, aiż 15 podań na urudhomi0nie nowy.eh 

13-le>fnia Halina Kowarzyików;na, za· HaHna Kowarzykówna w dniu zagi- przedsiębiOll'stw. Podania te zoisitafy, 
mieszkała przy ul. Sierrkiewicza 59, wy nii.ęcia nosiła granatowy pfaszc.z, fartu- załaitwiooe iprzychyiln~e. 
szła z domu w ubiegłą środę o godzinie szeik szkolny, bronzowe pantofle i czar· W naifbHższycli dniiadi zostaną więc 
8-ei wieczór i nie wróciła. ne pończochy. Zaiginfona ~est blondY1D.- uruchomione: fa/bryk.a wa.ty, fa.bryka try 

Gdy dztewczynka nie zijawiła się w ką o nieibieskich oczach. Ktdkoil.wieik kotów, 2 faibrylci ;pończoch, 2 faibryki 
domu na drugi dzień, brat jei zgł01Sił się móg~by o niej udzielić ja;kichś informa- sweków, stoilamiia, 2 mechaniicme iprail.· 
do VII kom. P. P. i złożył zameldowanie I cyj proszony jest o zgłoszenie się do Re- nie, nawiijalnia nici, zakład tolkaNlki, dru 
o zaiginięciu. daikciji „Expresw", Piotrk<>WiSlka 49 lub karniia ohustek, s.z:lifiemd.a noży i auto.-

Należy zaznaczyć, że Kowarzyk6wna do VII kom. P. P. w Łodzi. maityc.ma s•t·acja be.nizynowa. ,W nowyc:;h 
iprzedsięibiorstwach maddzie t>;rac_ę s.ze­
reg 'rnbotnil<ów11 Właściciele sklepów spożywczych 

domaga)ą się przedłuj::enla godzin 
otwarcia swych przedsiębiorstw 

Lódź, 26 kwietnia. ności zaopatrzenia się w artykuły spo-
(it) Jak się dowiadujemy, związek żywcze na wieczór i zmuszona fest ko­

wlaściciełi sklepów spożywczych wy- rzystać z potajemnych mieisc sprze­
stąpil do ministerstwa spraw wewnętrz daży. 
nych z memoriałem, prosząc o wydanie W ten sposób z jeClnej strony płacą 
zezwolenia na przedłużenie srodzin o- oni drożej, z drugiej zaś otwarte nlele­
twarcia swych przedsiębiorstw do go- galnie sklepy stanowią poważną kon­
dziny 9 wiecz. kurencję dla tych przedsiębiorstw, które 

Prośbę swoją motywują właściciele punktualnie s.ą zamykane. 
sklepów tern, iż większość ludzi pracy! Sprawa ta ma być zadecyt!owana ,w 
opuszcza biura i fabryki około godz. 8 najbliższym czasie. 
wieczorem, a tern samem nie ma moi-

Dwa groźna pożary 
w woj. ł6dzklem 

Lódt, 26 :Kwietnia. 
{r.g) Wojew.ódzki urząd śledczy po­

wiadomiony został o wybuchu dwuch 
grotnych pożarów. 

Nocy ubiegłej, we wsl Mączniki, po­
wiat kaliski, od pioruna zapaliła się sto• 
doła i obora, należące do Józefa Osiny. 
Obydwa budynki spłonęły doszczętnie. 

M 
Drugi pożar powstał we wst Mata­

Gmina, również powiatu kaliskiego, 
gdzie spłonęła stodoła drewniana wraz 

Iłowa afera bankowa we PrancJi ·~r~~~fs~~~acLo~~ii~~~~~lic~~sps~~;r:. 
. na 5,000 zł. Przyczyną pozaru bvło nie-

P arl a me ntarzyścl pod zarzutem brania ostrożne obchodzenie się z ogniem. 
udziału w machinacJach tianku f 
. Paryż, 26 kwietnia. . wiesil swe wypłaty. Wkłady tego oan". Kobieta pod kołami 

W Paryżu wykryto nowa aferę ban- ku wynoszą. 345. miljonów franków z . samochodu 
kową. Bank spółdzielczy w Parvżu za- czego tylko drobna część zostanie po- , . , . 

kryta. W kolach poHtycznych twieraz.ą, . . ~6dź! .26 ltwietn·11a. 
że w aferę tę wmieszanych Jest wielu (iiig) ~a ulfoy Zg1ersJcie3, o.koło. nr. 7'1, 
parlamentarzystów francuskich. sa~oohod ?'sobowy, d~~cy yv kierunku 

. " . . . . . Zgiierza nagechał n.a 37-•lettllią Aleksa.n· 
Pośc~g za gangsterem amerykańskim 

nie dol żodnedo rezulfofu 
Londyn, 26 kwietnia (PAT) policji i wo.js:ka, ba111id'Yci są nada.il nieu-

z Chicago do.noszą o gorączkowych chwy·tni, a pos.zu:kiwania nie dały pra· 
wysiłkach polioji, ściga.jąceij „gangste- wie żadn'Yoh w-yniików. . 
ra" DHingera. Władze wydały rozkaz Wywołuje to głoiśne oburzenie w 
dostarczenia go żvwym lub martwym. Ameryce. Poilioji .z.airzucane ie.st o•twar· 

Mimo, iiż zmobiHzowano w ce.lu schWY cie niedołęstwo. 1sho.ieje przypuszcze­
tar..ia Dili;ngera jego rudowłosej kochan· : nie, iiż Dilinger przedostał się !Przez gira­
ki i trzech towarzyszy, tak wielkie siły niicę i zlbiegł do Kanady. 

,,figaro d?daJe, ie . wiele mdJ_onów drę Stopc.zyńską {Piwna 11). Szofer, wi 
z. "'.kładów zuzyto na fmans<?wame so- d:.tąc grożące k01biiecie n:iieibezipieczeń· 
ciahstycznych kandydatur vodczas wy- sitwo, usiłował zatrzyma.ć auto. iWis~l­
borów do parlamentu w roku 1932. - kie jedlnalk wysiłki spełzły nia niczem. 
Prócz tego wielkie sumy inwestowano Ni·ewiM.ta ocLniooła złamaniie kończyn 
w wątpliwych przedsięwzięciach, które dolnyoh oraz o,gólne IP'o>tłuczie.niie ciała. 
nie przyniosły spodziewanego zysku.- Ciężko ralillllą odwiez·iono do szp,~tala. 
Sledztwo w tej sprawie przyniesie z pe-. Szoiferowi sporiz~dron.o protokół. 
wnością ciekawe rewelacie. 
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Domy giry idłach siantażys ~ w;~~ś~I~~~~~!~~ 
źne ost zeżen d a e "m gr czy ·asfftft w B dtitz celem w1ef<u· óławlązk6w dorosłego 

)1lmuszenła od dyrekcji znaczne·go oltupu ctłowit:kil 

t1a abr z y pomys·ł pr y•łowc:a, k·t·o' ry zgra·ł sł• da· .. n· 1tt1 lłśt ·te:t':zy~:~=eg~:p~~t
0

::m~:~:~ecr~:ti ~ U 't ,I\ z datą pótnleJszą i stąd to lłl'óźnlenie w odpo• 
· ( b) Zn Jd j i wiedz!. Myślę je.ttfak, że Pant Poznała iflż 
, . 5 ~ .u ftce _ s ę W. zna\il~nej ilo- pewien hiszpan, który zamieścił w j:e-d- Po klika ~nia'"-h hłs:t>pan zamie>!E:-ił OW"f(a Pana 9racułąeego rra t'locuie, który ztt0-
sc.1 kasyna 1 dorny gry na połudmu f"ran· nem z Pism w Biairritz ogloszenie nastę- nowe ogfo§zerrie; tał twróeft Jel uwa~e. co się - tyczy 1>fe:rwszel 
c~1 tet'lóryzowane są ~taDe pru~ W'.gzel· p.uJącej treści: · _ Młmo czterecłl no-eh ład~u· 
kiego rodz~Ju . sz:aotażystów i wymusi· - Komunikuję wszys1kim graczom, chów - kandelabr runłe .... "s~dittle on ez~ścl Jef łls'ttt, to droga dzieweczko, prosz11 
cieli. S~ om mek1edy tak pornvstow:. że I· Ż"e' w dniu dzisiejs•żym runie wielki kan• wra~ z cZęś"'h sufitu. .-~ Jeszcze nie myśleć poważnie o założeniu og­
d~rekcJe, kasyn~ mu~Zą kapitulowae i d.elabr w głl>wnej salł kasyna, Przez kUk~ dni w kas~nnłe nanowa· niska domowego i pośluhłeniu cnowieka star• 
v.· ypłacac ro<:zme Juib J~d:nora1.i)WO :ma· Oc·Lywikie, tego dnia nikt nie odwa. ły pu:s.t'ki. W re<zsu1taci.e dy"r~kcfa skan{... srq&, kł6ry się Pmd ttłe podnba. Jest PairJ. 
c~ne łaP, ?wkt Nawet mt~rwencja poli- iył si~ do kasyna przybyć Sprawdzono ttilowała i Wyplacita hiszpano~i zna;z.. taką mftld4 ptaszyną, która dopiero na świat 
CJI w takich wyp.adkach me P.oma.ga, olbr .. ZYmi~ lampę, że rtini·<>cfe 1·e' jest ne "-'1zt,--'--a11łe „,,, od••,Jan'- ,„,ii,rl"" wrJrzata I powlntra Pani ttocbę ~vb!e po śwle· Tak ap k1 d k ł d " > vu imuv" ha """ "' ".,.wu cłł beztrofk:a iwfrutae:, rHm wezrttłe Pani lflł 

n · ~zy . a· ".u aza :Y. się me aw.- niemożliwe. , Mimo to. dla uspokojenia gróźb. Dopiero wówczas gra: cze ttsp~ barki wszystkie obowiązki dorosłego człowiek:.. 
no na teireme Biamtz pł·ękme wydru'k-<Y gości. przymocowano ją jesiZlcze cz.tere· lkoiQi się i sale kasyna zapełniły się tta- obowlAzkl t.ony, a w prz.)'stłości mitCkl. Okte& 
~ane r:oszuti1d, stwłe:rdzaJl\ce, te kat· trtą lań.cuchami do sufitu. lnowo. dtk~ństwa lftt boła#e nahJiękulef&xs·m okra. 

~~z.e~r~~~c!fbo~~;owegó kasytta 1111l'si llflllll!lllfllllU!ffiflllllffflflllllH!lffflllrllllllll'i!fffflmlflfl!llf[IHrllllllńlllflflHllflllllfflllfnflrrlrflfttllffITf[fflll[[ff[llllfffffflHllllllllllHrrfflflllrlmffffr sem naszyc& w~mnleń, nie trzeba go zatem 

•P~~r:~~1rS:~~~1:t: Ksręiniczka w roli oltcera na lroncle ?:!-i·EtJ;.;:·;::;:.~:~~~:~: 
sz.owanla gry .. Poniew. af lic.z-ba niezado~ otrzymała podczas WOln-.. światowe~ śnie aa s.we barki cięż1t!.e obowiązki nc1a, łęs-
wólon'Y'Ch spo~odlU ztta·CZIJt:Y'Ch f)tzeg-ra- W"&Okl·e od-nao-enfe - ·- w' ate· o-no.& b11t Patti 11ędtie zaw:;;ze do olmisu, kłóregt} 
n'fch w kasynie była dość znaczna _ „ - - -- - • tle Patti d<>browfłlnle wyrzekła. 
btószurkł 'LOStały przyjęte z wielkłem (sib) Na pólkach księgairskich w Lon- I po kiliku dniach księżniczka ziawifa się ('1!8':h zatem ten starsz.y· Pan PIK:Zeka )esZćze 
uznaniem. dyinle ukazaty się obecnie ciekawe paJ I w męskim stroju, u~ł jej ~&om. ttocb,, Jeżeli będzh~ mlał ~ferpliwt19ć, lub niedt 

' Dyrekcja kasyna nadaremnie starała miętnł:ki z ozas6w wojny śwłatówef. Księtnfczka otrzymała dokumenty. wy- Złfaicitie sobie koico; '11:ne3l>'1 Panł uarazie ~· 
się S'konfłskować te u!.otk1

1 
kt6re. Jednak Autorem ich jest księżnicbka wsyjska stawione na nazwislm Jemała Daleka• doba słlł mlooy ełfłllili~ z okieiłli.1t ita po~uirt; 

znajd.owal}' Się . we wszystkich reslfatt... l(atja DafekaUant Pochodzi ona ze sta- liattl i weiefona została do oddzfału ta- 3 póinfeJ będzie się· podobał pewnie 1·osly nar„ 
racjach, hotela~h. barach, na dworcu ko· reg'ó rodu . rosyiskłego z xm Wie·kU. Ro tarsf<rego. Ponfe·wa.t fazdy konnej «czyta . dariy który właśnie zdflbył reltotd w sk1.1ku, 
lejowym w Kawiarniach i itmydt loka· dziitta Dalekalianl rz~dzfła od Wieków się już od c:twartego roku życia, byla a JO~em moze znów Ido lany,,, To fest z.»pef· 
Iadh publl{;;Z.ttych. gdiz:ti3 te rorzdawano 'Kauka:zem. wyśmłenłfym jetdźcem, W.kr6tce awan· ale natorainl~ f tak b~e po\'t'inM, 6dy śer• 
beza>łatnie. Gdy księżniczka miała 22 Iata. wy„ sowara na otłeera, Kitka lat tpectziła na duszko Vanl zacz:nio tęsklił,t. 4o tego ledn~łO' 

Oł>uruni tem kl'UP~rzy zatądaU od buchta wojna. Na Kaukazie utworzony froncie w rowłe strzełećkim„ a tadeu z f Mtnlł&o, któryby ftie ł>Y'ł ani piękny, anf zda­
dyr kcll Zlłkwłdo:wanła 1Prawy. ałbó- zasitał również specjalny od<lział, na któ Jej kolegów ni~ przypuszezał. u je.sł bywał tfkordy, lłłi' był bardzo dobry l bardza 
wiem ulotki uwłaczały również i idh tego czele stat generał Korantlow. Mlo- kobietą. Za wale~zność otrzymała Wf• ko1;:hał, wówcza• dopiero będzie to sygnat, te 
czet. dlziutka ksi~Żnicz.ka żgfosff a się WÓW· SOlde odznaczenie wofenffJ krt}'Ż nr. clofrzała dZlłweczlta do założenia włatne10 d0<o 

W ciągu kilku dni nikt nie chciał w czas do generał.a. Prosząc o wcielenie Jerzego. Po wybuchu rewolucH ro· mu, własnel rodz.iny. 
kasynie grać. j&j do armil. jako zwykłego fołnierza. syjskłej musiała uciekać z kraitt i w mę- Sniutna Renia z Lodzl. Drflgłe dzitcko, ńłe 

Zrezygnowana dyrekcfa zwróciła się Generał zaprotestowałj jednak, gdy s'k)em przebraniu dostała się do f'-rancti. pozostał• Panł nic "1ncgo1 lak iYłko czekać fakl 
do autora ulotek. który zażądlał miljo- obrót przybierze cała sprawa. Jeżeli wie Panli, 

na fraąków za zapr.t"8tanle swej akcji. Po.mn1·k, 'Symbo11·zu1·acy ••• kryzys gospod:ar· czy .te po prty}lciu t wojlka .zna}omy Jej pyt:J.t" W końcu jednak ~mniejsz:Ył swe preten- 'I U 0 NI- - t" z.naczy, ze słę P;;n~ w datsz)'ni 
sje i ol;>ecnie pobiera to.OOO franków . ełltaU Internuje, Jetell udirJ• obołętoo'ć to -toctnef renty. . • Po u e figury łegory lbe, odtwarz Jąoe główne -ła~a Jut ~·łdoeznie Jeao natura, IOórel nie ma. 

Istnieje zwyczał. ze g-dy Jakiś gracz momenty prze Uenł trtJI zndettlć, Lzy i p.rośby Clłe rou:zufall\ Palfl 
przeg1ra ealy swój kapitał, ,dyrekcja daje (z) Grupa architektów amerykań- górze pootacie, symbolizujące trzy- naj· inalomtil&o1 a w)'1Volufą wn;ci 11rzedwrry efe)l~. 
mu pieniądze na przeJazd dO rodzinnego. skich przedl·ożyła prezydentowi Roose- główniejsze przymioty narodu amery- lak 91• t'1 fut Pani ntlafa możność orzekttna~. 
miasta. Kientje się prz~item bY'ftałtnnlej veitowl projekt kańsldego _ O'dwaię, wiarę i idealizm. Niech Pani tatem spróbule łrureJ taktyki. Nie 
nie wzgle·~ami natury etytznej, le~z polllbłka, Poświęconego •. , kryiysoWł 10• Opinia pub1iczna St, Ziednoczonych chodzić nfgdzle, nie pokazywać się w iooem 
wfasnym }'ll·ternsem, a'by n~ dopuścić · sl)odarcz~mu. przyjęła plan architekt6w bardzo pri.y~ łowarzys;twie; t1rowadżł4 przez pewien cus od· 
do samobojstwa z;rozipaczoneg'o gracza. S _ . . ś . _ . chylnie. Nie jest w:rkluczone, iż projekt osobnlony tryb życia-, ale Jednocześnie zacho-
J ednym z graczy kasyna w Bfariritz byf to•sow~1·e do ::~ li p~zewodmej au· pomnika ktyzysr1 będzie zrealizowany wywać się :i: godno!~łą i doMojnośiclą. Nie pro· 
wlaścidel wielkieg-o g'ata~u w tem mle- to~a. pom~ik ma cyc '!' pierwszym rzę· przy pomocy subskryp~ii narod·oweJ. slć 0 spotkania, nie pytać o nic, n!e tłomaczyć. 
ście. Ody przeg-rat cały sw6J majątek, dzie Wyt~be•tn nastro1ów ludności ame- r w stosullku do znaJomego Pani zachowanie 
zaiądat od dyrekcji 150•000 frartków P<J• rykańskieJ. · llHllHJUllllll flllllllltllllllllllHllllllllllllllllUlllH!UIHlllllllllllllnllllllill Pani powinna cechować daleko Idąca powściąg· 
źfCZkt na zatOźenłe nowego przedsłę· 48 Manów podjęło się budowy' za· ~·· . ~· . . · 11-.voU, Bv" może, te i Pant przyczyny zna· 
biorstwa. k.rojonego na ólbrzytnią skalę pomnika. _,. - Jonw Jel ma w domu iakleś wyrzuty, I.ub nłe· 

· Pmś'bfe tej odmówi.ono Nastętme~o Budowę zaprojektował grawer nowojor· 1>nyłetn11oścl I dlatego trzeba pozwolić wy. 
dnia zajechał wła§cłcI'el garatu ka.rawa- ski, Sew~ Stogmar. Pomnik ma 1>adlIGnt rozwtnąc się bez popełniania błędów 
nem przed kasytio. 5z.of erzy jeg:o, pó· przedstawiać · Z~O:metrov.:ą kohnnnę I lub niewlaśchvości. 
'lfrawie•ni t)racy, urbrani jako żalobntcy, . marmurową, wzmes10,ną, posrodku okrą: I = · --
po·c·lęli krążyć dokoła kasyna ł śPłewa6 gtego . basenu, ąapefmonego wodą. Ba: w k ł ---·--

.. pieśni żałobne. Przy;byta policja zlikw1- Sein okalać będzie wysadzany dlrzewa:m1 yro og oszony przaz tell)lftn 
dowala zajście. j.eidtnak następnego dinia ~kwer; prt-e.inaczony dla publioz1no~ci. · . O• . U Id U 
nie1zwyikle to widQl\Visko powtótzyto U bok6w koh~mny wznosi~ sia. będą Niezwykła rozprawa sądowa przed„. mikrofonem 
się, ściągając tłumy p'U!blictnośc1. Mimo alegoryczne gnttJY, przedstawiające 
interwencji wladz widowiska takie po- główne motnenty ekonomf.cznego i go„ 
wtarzały się kilka raZY dziennie ł dy-, spOdarczego przesilenia w Ameryce, 
rekcja kasyna musiała udzieli~ tJOm.Y· i lak korupcję w organiza~jach politycz· 
słowemu p~edslębłorcy znacznej Po- , nych, chaos i brak równowagi w ban• 
życ~ki. · . . ' ! dht, rolnictwie I ł· p. 

Niemttłej P'omysiowym byt pewien i Te porture grupy uwieńc'Lą na samej 
.... H a '. i - ": -

. (x) i;>rzewod.ni·cza;cy sądu w Bir· 1 fatalne skutki dla źyda i zdrowia przy­
mmgłta1111e wy_~ar wyro~ w sposób któ- pa:cJ.!kowych przechodniów, kt6rzy cudem 
ry dotychczas 1e·szc,ze me znala,zl zasto· tylko nie odnieśli żadnych obrażeń 0 ~ 
sowan.1a w sądowm,ctwłe. Ody na wo· 1 skarżony dla vrzest1"ogi na przys·;iość 
kJtndzie znala!Zla s1~ • sprawa pewnego skazany zostaje na zapłacenie kary w 
meostroźnegro wlaśc1c1ela auta, któremu wrsoko~cł 30 szylingów 
sp'fs.ano protoku1 za ttieprzepiWWĄ jat- · • 
dę, stwier&wno, ze oskarfony ttiezjawił 

Czyste race zdradziły zlodziBiil, się Snęad~~z~i:a~rotnle Wywołał ~kar~ l ' Restauracja~ wrezlenf B 
'I _ . źomego. W pewnef chwili wotn:v sądo... Oryg·1na· lny- p m ł ... f kt6ry okradał mieszkańców wioski ·hinduskiej wy zameldował. te sędziego w~ywaJą . 0 ys przeus ę· 

(x) Nad północno wschodnią granicą cy wioski wchodzrn do komórki, poczem d<! tel~f?Uu dla o~bycia rozmowy za· biorczego parytanina 
Jndyj znajduje się mala wiosk,a, która musieli przy wyjściu pokaizać swe dfo- łmiejsikieJ, WzywaJącym do Jelefoou był fa) Pewien prz.edsiębiorczy restau-
od szeregu lat niepokojona była drob- nie. Ręce wszys~kich były, oczywiście, wlaśnie OS'karfony, który !Ile ltiÓit ·.ija- rator, pragnąc. dać wyrnz aktualnym na· 
nemi krad!zńeżami. Mimo ·s.taira:11nych brudne od farby. Gdy ceremonja miała wić s~<: ~a _rozprawę, chciał ie~~ak u- stroJ?lli, nurtu1ącym społeczeństwo fran 
obserwacyj nie udaiło się jednak ująć Slię ku końcowi, a klOc drzewa eię nie spra~iedl1w_1ć. swą n1eobe;cność 1 Jedno· cuskie, wpadf na oryginalny pomysł. 
zJodziei. . za.palił, mieszkańcy wioski odetchnęli z cześme ttdz1ehć kHku wyJaŚ'nień. Otworzył on mianowicie rest~urację tta 

Nacz,eltttk wioski, który ciągle otrzy· ulgą, sądltąc, !e niema między nimi win· Sędizi.a w Biirmfa1g'ham nie był forma- Montparnassie pod nazwą .,wma~ 
mywa:J meldunki o krnctzf,e.~a:eh, posta· nep, , listą i nie trzymał się niewolni·czo prze- Smutek". Lokal ten ma zzewnątrz wy„ 
nowil wres·zcie za wszel1ką ce:nę 'lfo- Tymczasem naci.elinfk w~o&ki nadal starrzalych prz.epis-Ow. Prl.erwał tedy gl~d więzienia. Niewielkie„ półowalne 
dzieja odnaleźć i przyktadnie U!kaTać. badtd dłonie w-ychod·zących. Jwk się o~ J>Osledzenie i uda sie do telefOnu. Ren- I ok1ernka opatrzone· są żelaznem} krata. 

W tym celu rozgfosil on we wsi. że ka2ato. Jeden z młodzieńców miał ręce mowa sędziego z oskarżonyw trwała 1 mf; kraty takie ,;ldobią" .również ma­
w no.cy miat wid!Zlenie'. Obja.wit mu się zupełnie czyste. Mając sumienie nie· przeszło kwadrans. Oskarżony w int.ę„ 'sywne żelaizine drzwi, wiodące oo resta­
duch, który palecll umieścić w ciemnej spokojne, bał się dot'knąć d'rewnianęj deyczasie .ud•zielit ws·i;elikłch wyjaśnień. I uracJł. Efekt ponurej iluzji zwiększa 
komó.rce jakiś łatwot>alny przedmiot. kulii, aby ta, w. myśl zapowie.dizi ducha &~adając wyazerpujące zema:nia. Sę- 1 jes~cze portj~r nowego lokalu, zapta· 
vVszyscy mieszkańcy wioski winni po· nie zaipatfla słę 1 w t~n svos6b nłe zdta- dz1a zadał oskarfonemu !Ze·rei pytań,! sz~1ący gości na progu restauracji -
kolei przede.filować p.rzed tym pried· dt1fa winneg<J. W ten s-póM'b ~Prawca M kt6re~ otrzymał oopowled~, Na~tęp· I w1ęz!en1a . .Jest ott ubrany w niezachę· 
mlc,tem i dotknąć go dfottią. Ody tu:zr· systematyc.tr1ych furadzłeżY wpadr w nie, nie . PrzerywaJ~c PQlfłC'tenła, pomy· ca)ąE:y strój dozorcy więziennego, 
nt to ttod:tlei. wówcz~s pnedmlot t"n za_stawłone ~tdła. . i z~tal 03ad!ziony w ślal r.irzez chwilę i tą samą drotią podał Paryżanie. któtych przyciąga każda 
z~ptlłi ~łę jesanrm t1ło11dettłettt. , . ~h;zlertiu. _Jttk s!ę oka~ało, metoda śleq iJ!kartoMmu do wladQmoś~i wyro·k, nowość, nawet gdyby była zaprezento-

P omyslóWY naczelnik Włoski, uttiłeścU l cza: uaczelmkll w1ctski hrtldrtSlkfej oka·zała który brzmłał: wana w tak tnakabryczńym sosie ścia.· 
w kom6rce drewidałią kttłę, którą. uotze~ się z.ttarkórtiit<a, a·lbbWie~ z tą ć~wil!\ :,Za przekroc.zeJtie P:t!zetJisćw poB· 1 gają tłumnie do „Willi~Smutek''.' Inte· 
onia tJońt!alował czarną farb". Miettkań 1 zntk:rtęly we W81 wszelk1·e kifadtle~e. cyJny~h, co mo~łoby poc1ąil'\ąć za Só·bą reay pomysłowego restauratora kwitna. 
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JAK SPEDZIMY LATO \V tODZll 
Kilka basenów pływackich, plaże, i nowacje Dokąd pójść wiaczorem? 

w parkach mieJ·skich. TEATR MIEJSKI. 
DilM 4 jutro Wl!llI'SZ, ()p ereitk:a teiaftru 118,3()" 

Europeizacja Łodzi postępuje szybko niiprztid! „~~:;~;i'~~~;.r! ~.„„. 
Lódź, 26 kwietnia. ko w zasadniczy sposób. I chociaż cięż· ·- w Helenowie. R.oboty przygotowaw- · Ef:~~~~';l'. w Rozmaitościach: ..... Rewia „tlym\ 

Gdy zbliża się koniec kwietnia - ko będzie na sercu tym, którzy nie będą cze są już na ukończeniu. Ody zapanuje • "KINAr 
zaczynamy myśleć o urlopie. Do wyjaz- mogli spędzić krótkiego okresu urlopu prawdziwe lato będziemy mogli mieć CASINO: ..... „Pieśniarz warszawY! 
du jeszcze wprawdzie daleko, ale już z poza murami miasta. to jednak pocieszą złudzenie, że jesteśmy poza miaste.m, GRAND·KiiNO: - „P10il'Wlainie", 
góry każdy zastanawia się nad tern, się. że i w mieście będą mogli dowoli będziemy mogli sie opalać, kąpać i bą- MUZA: ,..... „Shańbiona'~. 
gdzie spędzi tegoroczne wakacje. wypocząć i pokrzepić się. . wać będzie przez cały dzień muzyka z ROXY: - ;,Handel Żywym Towarem''. 

Wielu oczywiście wyjedzie, czy to gigantofonów. CAPITOL: - „Tańcząica Ve.n'lWI". 
na wieś, na letnisko, czy też do jakiegoś Cóż się w'ięc stało? Jakie spodzie- Poza parkami w mieście. 'dla publi· CORSPo~:Jo·~~".1) „-0 ~odzim zyda", 2) „Królowa 

d · k I b 1 wane są zmiany? .......,, uz row1s a u stacjj k imatycznej. Ale czności otwarty będzie również park 3 CZARY: - 1) „Br.ainika syna pu9zczy". 2) „M1-
znakomita większość będzie musiała z A więc przedewszystkiern otrzymu- Maja. Część parku będzie jak dawniej ło.ść w a.ucie''· 
tej przyjemności zrezygnować. Pozo- jemy baseny pływackie i plaże. Dotąd przeznaczona na pólkolonje letnie dla PRZ:EDWIOSNIE - „Gdybym mia! milion" 

Wł.ć si' k pielow eh stroi'ach na 2·ch SŁONCE - I. ,,Tysiąc i druga noc''. II. „Dzf. 
stanie w dusznych murach miasta. gdyż ę w ą Y niezamożnej dziatwy szkolnej, część zaś W<Jląg!" 
nie będzie mogla sobie pozwolić na wy- plażach łódzkich. oddana zostanie szerokiej publiczności. RAKI:ETA - „Je.nnie Gea·rhardt" 
jazd. A w parkach? Zajdą w nich w tym I wreszcie skwery. Prace nad budo· SZTUKA - „Burza o brzasku" 

A w związku z tern wyłania się py- roku wielkie metamorfozy. Już zeszłego wą skwerów przy dworcu Fabrycznym ZA~!l'A~ w~~bta mas~", i 2l .„~arze­
tanie - czy można spędzić urlop w Lo- Iata gdy zapłonęły w nich światła,' moż- postępują szybko naprzód. Będzie to PAlACE: _ „Csilbi'. 
dzi? Czy będzie można. nje ruszając się na bylo w nich spędzać mile czas do uroczy za~ątęk, pełen drzew, zielen1, METRO: - „Wll'óg Wie kt!'Wi''• 
z miasta, odetchnąć przez kilka godzin późnego wieczoru. W tym roku będzie kwiatów. ADFIA: - „W11'6g we k:tiwi". 
dziennie świeżem powietrzem? Donie- jeszcze lepieJ·. Oddana zostanie jedna po- Jednem słowem - będziemy. mieli OSWIATOWY - I. „Bunt m!oo~ety''. Il. „Sen 

d 
sacJa nad sensacjami" 

awna jeszcze odpowiedź byłaby nega- lanka do kąpieli słonecznych. Przygry- gdzie spędzić urlop w tym roku, jeśli 1. P. s. _ PARK SIENKIEWICZA: .... Wysta-
tywna. Jakżeż, przecież Łódź pozba- mieliśmy jeden tylko basen na świeżern nie stać nas będzie na wyjazd. Łódź wa prof. Pankiewicza i in. 
wiona byla niemal zupetnie tego, co powietrzu - na forze L. K. S·u. Jeden przestaje już być Kopciuszkiem. Parki, 
przywykliśmy nazywać „płucami" mia- -:-- nie wystarczal dla llcznych tlumów. skwery, baseny pływackie, plaże - to 
sta, nieliczne parki zamykano bardzo W tym roku będziemy mieli jeszcze je- wszystko może nam zastąpić choć w 
wcześnie, skwerów i kwietników nie den, wielki, okazały, ze zmienianą co-I pewnym stopniu przyjemność wyjazdu 

' -~-~~ _...:._~_ --~-- -~-- - ___ ....__;_. 
I . '" ' ,'. • ' • 

było. , ; dziennie wodą, z wielką, czystą plażą i I na wieś czy do uzdrowiska. 
W tym roku zmienia się to wszyst- ' boiskiem do gier i zabaw tuż nad wodą - -

Bacznośt, Czytelnicy, l>iorący u­
dział w konkursie rysunkowym 
„Kubuś-detektyw I jego pies 

Medor11I 

Zamordowała i obrabowała niewidomą Siostr~ Od dziś wysłanie od powie­
dzi konkursowej 

kosztuje 5 groszy Zycie ludzkie za chustkę i 12 złotych~=oriara potwornej zbrodni 
wyjawiła przed śmiercią morderczynię · Przed paroma tygodniami okręgowe 

wana. Jest to żona zamożnego gospoda jej szereg ran nożem i kijem. poczem - dyrekcje poczt sprawiły niemiłą niespo· 
rza w Okalinie. sądząc, ze siostra Już nie żyje - zabra- dzdankę tym naszym Czytelnikom. któ-

Włocławek, 26 kwietnia. 
. (W) -;-- W pobliżu lasu pod R.ypniem 

robotnicy znaleźli . leżącą bez przytom­
ności 

K1emkowska wyprowadziiła niewi:. ła jej chustkę i 12 zł. i udała się do do· rzy biorą udzrial w wiel1kim filmie ry­
domą Kędzierską do lasu i tam zadała mu. sunkowym „Expressu'' p. t. „Kubuś de· 

---------------------------- tektyw i jego pies Med<>r", żądając, aby na kopertach z rozwiązaniami nalepiano zmasakrowaną kobietę, dającą słabe 
oznaki życia. 

· Pow!adomiomt o tern policja przylJy· 
ta niezwłocznie na miejsce i stwierdzI­
'ta, że nieszczęśliwą jest niewidoma, 31 _, 
letnia Genowefa Kędzierska, ze wsi 
Okałin pod R.ypinem. 

Dwie:·dziewczynki zabite w Katówicach , znaRe1tl~k~j:0„~~pressu". uważaj~c ~e 
to rozporządzenie dyrekcyj pocztio-

, Dostały s! ę on.e pod ~oła ~amochodu pogotowia, ~~~!n~~~~as~ ~eJ ~~~~~~z~m~~~~t~~: 
ktore wiozło ofiarę innego wypadku . stwie Poci;t i Telegrafów. I oto d·zisiaJ 

Kędzierska zdołała jeszcze przed 
śmiercią wskazać sprawcę zbrodni: swą 
siostrę Helenę Klemkowską. 

· Katowicef 26 kwietnia. · chód wpadł na dwie dziewczynki: 4-le- mo~emy z~komun~ować naszym czy: 
Niezwykły zbieg tragicznych · wypad- tnią Natałję Gerlichównę, córkę star- !elmkom J?;Utą now_mę: nask~t~ naszeJ 

Zmasakrowaną· przewieziono do szpi­
tala, gdzie wkrótce wyzionęla ducha. 

_Helena Klemkowska zostata. areszto 

ków miał miejsce w Katowicach. szego posterunkowego policli i Kato· mterwenCJI wydział ~III M1msterstwa 
Okoto godz. 5 po pof. ul. Krakowską wie i 6-Ietnłą Hildegardę Czuprynównę. Poczt i Telegrafów pismem z. dn. 2~ 

· h l t kl t k A Ob' d • ki I 1 · ś ·. ć b. m. Nr. P. W. 104/44. zawiadotnił 
1ec a mo ocy em pos erun owy n- . 1~ z1ewczyn pon os Y m1er na wszystkie dyrekcje okręgowe pocz.t, że 
toni Łukaszewski z Mystowie. Wpadł m1e1scu. . . . konkursowe rysu'llk.i bez cllopislkru na 
on na 68-letniego Hermana Kowalika z . Zwłoki dz_1ewczą~ odw1?z.ło _nogoto- nich należy trąktować jako druk, to zna­

Dgzurrv opieh. Zawodzia, który doznał złamania nogi. wie d~ kostmcy szp1!ala m1e1sk.1e.go w r::i;y że można je wysyłać w listach, o-
Dziś w nocy dyżurują nastę.pujące a1pteki:- Na miejsce wypadku przybyła ka- Katowi.cach, a Kowalika do leczmcy te- frankowanych 5-groszO.wemi znaczkami 

S~k7. ~· Kasperki1e1~kz - (Zgierska 54i. Sukc: J. retka pogotowia ratunkowego. Auto za- go szpitala. pocztowemi• 
s(P1,:k1ekwLcza (K01perm1ka ~). .J. ~undelew11cza bralo rannego i ruszyło do szpitala Wobec tego 1-iomunlfl~ •• iemy tym na-

tOł.r owska Z5), S. Bopvrsk11ego 1 W. Szaita • • k. p b' K k ~ Da...., 
(Przejazd 19], M, Lipca (Piotr~owska 193) A I m1e3s 1ego. rzy z iegtt ul. ra ow- Łódź, 26 kwi·et!ll!i:a. szym Czytelnikom. którzy biorą udział 
Rychtera i B. Łobody (11 Listoipa.da 86). ' • skiej i Murck,owskiej ten sam samo- f.1 i k K b ś ·d t k (ig) N a terenie ceigie.lni przy ul. Olby- w 1 m e rystm owym „ u u e e -

Potworne orgje pod murami cmentarza 
Banda zwyrodnialców deprawowała nieletnie uczenice 

szkół bydgoskich 
Bydgoszcz, 26 kw:ietnia. mł w wieku od lat 11-13, 

(sm) W ostatnich kilku miesiącach Dochodzenia te zostały uwiencz.one 
wykryto w Bydgoszczy kilka gniazd pomyślnym skutkiem. Jak ustalono rze­
rozpnsty, gdzie zwyrodniali osobnicy czywiście kilku mężczyzn utrzymywa· 
uprawiali nierząd z niełetniemi dziew- to stosunki z malo!etniemi dziewczyn-
czynkaml. kami. . . 

Na podstawie ponurych pogłosek, w zacisznem miejscu pod murami cmen· 
krążących od kilku tygodni na przedmie· 1 tarza Zimnych Wód· 
ściu miasta Zimnych Wód i okolicy uli- W toiku dalszych dochodzeń ujęto 
cy Toruńskiej. władze policyjne ener- niejakiego 29-letnego Hańczewskiego i 
gicz.nie poszukiwają w celu wykrycia 22-łetniego Różańskiego. Ofiarami ich 
bandy zwyrodnialców, która, jak mó- były trzy uczenice szkolne, z których 
wiono. urządza orgię z dziewczynkla- najstarsza miała lat 13. 

13-!etni uczeń postrzelił kolegę. 

watelskielj .zcLanył się w.ozo.r:8Jj nies.zozę- tyw i Jego pies Medor'', że Obecnie mo­
śliwy wyipadek: zaba~ą-cy .się t·am z gą wysyłać rozwiązania _w nłezaklejo· 
ko,legami j.azdą wagonstkami. u~le·tci. Jó nych kopertach. opatrzonych znaczkiem 
zef Wrazi,dło (Nadrzec2lllla 4), wpa.dł pod 5-groszowym. Należy jednalk pamiętać, 
koła rozpędz·onego wózka talk nies.zozę- ż~ na roz~iązaniacb ~eh nie woln<;> u­
śliwie, iż doznał .złaman:ia n-ogi. !111eszczać zadn_Ych dop1;sków. Nazw1sko 

Ran.nym .zaopielkował się .lekarz P°"' 1 adres wy~yla.Jącego W'l:Iłno być podane 
gotowia mioejs:kiego i odwiózł go do Si.pi· ina odwrocie koperty. 
tafa miej.skie:go. - - - ... --~ -~- - ~--- --~-

żywa pochodnia w zakładzie f ryz)erskim 
Nieszczęśliwy wypadek omal nie pociągnął za sobą 

żyda ludzkiego 
Skarżysk:O, 26 kwfeitinlta:. l rytus oo ma-szyn'Kł, K'f6ra tiłe oyła ztlt-

w zalkładzie fryzjerrsikim tJ. K. Ouli, 11 pe1nie ugasziona. Spirytus zapalłił się l 
w Skarżysku Kamiennej Pl"IZIY ulicy Sta- wnet · · 
szica s. wYdarzyl się straszny wypa-1 plomlenie objęły głowę pracownł1ia· 
dek, Móry omal nie pociągnął za sobą Na ratunek nieszozęśldwernu po'ś'Pie-
życia ludzkiego. szyi wtaściciel za:kbdu . oraz obecni go-

'Jeden z piracownilk6w nalewał spi- ście. 
Policja usiłuje rozwiązać ponurą zagadkę 

Bydgoszcz, 26 kwietnia. )bębenkowy, który poprzednio miał pod Tr· 2 g1·czn2 s'm·1erc' robotn1·k2 rolnego 
(sm) Jedna z klas szkoły powszech- ławką. W czasie wkładania rewolweru. U · U U . 

nej im. Piramowicza przy ul. Kościele- zawadził niechcącO cynglem o kant ław• Koła wozu zmiażdżyły nieszczęśliwą ofiar~ 
ckich była terenem tragicznego wypad- ki i spowodował wystrzał, gdyż rewol- . . . " , 
ku. którego ofiaq padl 13-letni uczeń wer nie był zabezpieczony. , ln~ław, 26 kw1~tn[a. z·natadowanego wozu na Zliemtę. Nte-
Jerzy Jans. zam. przy ul. Bramka 1. Kula zraniła mu lekko rękę, pOczem lwek) W maJ. Dobylewo (pow. mogi- szczęśliwy dostał się pOd · koła, które 

Po skoriczonych lekcjach. rozległ się utkwiła wnodze stojącego obok niego leński), wydarzył się mrożący krew w przeszły mu przez pierś i szyję. Poniósł 
nagle w sal hul1 wvstrzału rewolwero- ,Jansa. Karetką pogotowia, odwieziono żyłach wypadek, którego ofiarą padfo ży on śmierć na miejscu. , 
wego, a w chwile ·potem jęk rannego postrzelonego chłopca do lecznicy miej- cie lttdzkie: . . Tra.gic.zny wypadek wywołał przygnę 
Jansa. I ski ej, gdzie lekarze dokonali operacji f Zatrudmony przy wywożemu mier.z- 1 biaiąee wrażenie wśród miejscowych ro-

13-letni ucz·eń Konstanty Kem para, wyjęcia kuli. Tragiczny t~n :Wypadek (wy_ n!l P:o.le rob~tnik Bł~żeiczak w Bew~ f botników. 
usiłował schować. do kłeszeni rewolwer· wywoła! wstrząsające wrazeme. .neJ cnwih straciwszy rownowagę, run~ł i 



%0600Jo - :Jłonfiurs .t~vfelniflóDJ 
Ostatnie pr•ulłoto111ania do ślu6u 

Dnł, dzielące go od ślubu, 
Spędza Kubuś rozmaicie. 
A przeważnie na spacerze 
Ze swym pieskiem - jak widzicie. 

„Sp6Jrzno tylko - szepnął Kubuś, 
A rzecz miłą zauważysz, 
Tam przed nami wiedzie divę 
Sympatyczny jej towarzysz, 

W chwilę potem zobaczyli 
Drugą parkę: ją i jego, 
Kim są oni - nie podamy. 
Bo Czytelnik wie bez tego_ 

Kubuś wydał Medorowi 
Bardzo ważne polecenie: 
„Powiedz wszystkim, że zwołuJę 
Jutro walne zgromadzenie'', 

(Dalszy ciąg jutro). 

Hol ·O! Ta rodjo! ·Nowe linje autobusowe 
PROGRAM ROZGLOśNI LODZK.IEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
CZW ARTEK, 26 kwietnia 1934 r, 

7.00 - 7.05: Sygnał cz.a.su j pieśń „Kiedy ra.nne 
wstają zorze'•. 

7.05-7.25: Gimn.a&tyka. 
7.25-7.35: Muzyka z płyt. 
7.35-7.40~ Duenn:k porann'y". 
7.4(}-7.55: Muzyka i płyt. 
7.55-S.OO: Chw,iJka gospodar.stw<i domow~~. 
8.00-8.05: Odczyt. progr. n.a clz,i eń bieżący. 
8.05-11.40: Przerwa. 

11.40-11.50: Codzietm'V Przegląd Pra.s'V Pol&klej. 
11.50-1 I.55: Komunika1ty łódzkie. 
11.55-12.05: Sygnał cz.asu z Wa.r&Zawy. Hejnał 

z Kra.kowa. 
12.05-12.30: Muzyka popularna z płyt. 
12.30-12.33: Wiadomości meteorologi1czaie. 
12.35-14.00: 24-ty pora.nek .s~oLny z FtiJha1"mo-

nji W air&Zawskiej. 
14.00-14.05: Dz,iennilk południowy. 
14.05-15.05: Przerwa. 
15.05-15.10: Wfadomości o eksporcie polskim. 
15.10.15.20: Komunikat Izby Przemysłowo-Ha111-

wej w Łodzi. 

19.05-19.20: ROtZmaiihości. h • t k • • t t 
19.a>---19.25: Repe·rituar te.aitirów komuinikaity UrUC . 8ID18 W Y ffi ro U IDIOIS erS WO 

łódzkie. I · k J · 19.25-19.40: Odczyt a.ktualny, . kOmUDJ 8C 1 
19.40-19.47: WU.aidomości sportow~ .L b W k b' • t ·• 19.47-19.55: Dzienniik wieczora„. Konkurencja między przeuisię ior-, ro u łezącym m!ll)ą pows a~ 
20.00-20.02: „Myśli wybrane". stwami autobusowemi a kolejami istnie- pierwsze linje autobusowe 
20.0Z-21.<JQ: K0111cert w wyk. orkies·tiry P. R. je ocLdawna. Wprawdzie koleje nie chcia , nie prywatne, lecz właśni€ ministerst~a 

pod dyr. Józefa Oz,i,mińsikiego z udziałem ły się do tego przyznać i stwierdzały, że · komun~kac.ji. Ruch autobusowy pocliję­
Uljamy Zamo1"s•kiej (śpiew). b ł · · t t · L!.11- dł · h l k eh 2t.OO-Z1.15: Skrzynka pC>cztowa te~hnicz,na _ auto usy nie mogą WJP ynąć na zmmei- y zos ame na .1U1 ~u uzszyc sz a· a , 
kore&pondencję ·bieżącą omówi i po~aid tech- szeni·e ruchu towarowego i pasażerskie- a miainowicie . . 
nkz.nych ud.zieLi Wacia.w Frookiel. go na koleijach, l"z.eczywistość jedrn.aik z Warszawy do Rad<>mta, Białegostoku 

21.15-22.00: Muzyka lekka. Wyikonawcy: oir- stwierdzała i Grajewa, z Krakowa do Krynicy i Za-
1-0beistra P. R. pod dyr. Sfanidawa Na·wroła coś wręcz OdwlJ"Otnego, kopanego 
i Henryk Łado.sz (piosenki ludowe). Na niektórych lin1'ach autobusy stano.- wreszcie na innych cLłuższyoh odcin~ach, 22.0Q--22.30: Muzyka taneczna z hoo!elu „Bry-
stol" wiły znacznie wygodniejszą lokomocję które się obecnie ustaila przy jednoczes· 

22.30-23:00: Muzyka tamecz111a z Londynu. ruchu niż pociągi. nem opracowamiu rozkładów ja.z.dy dla 
23.00--23.QS: Wiadomości meleorotogiczne dla Zrozumialo to minister.stwo komuni- tych autobusów. 

komunikacji lotn ic zej i komun'1rnt policyjny. kac1'i i wyciąrtnęło z te~o odpowiednie Dla przedsiębiorstw autobusowych, 23.05-23.30: Muzyka taneczna z płyt, i;u .s 
wnioski. przeżywających oibecnie 

ciężki okres kryzysowy, DZI~ SŁUCHAMY: 
15.20-16.35: ,,Przegląd cza.so1picm kobiecych"- 18.30. MOSKWA-STALIN. RecJtal śpiewaczy TEATR MIEJSKI. 

wygł, Ma·rja Ankiewi.cz,oowa. Ewy Bandrowskiej • Turskiej. WARSZAWSKA OPERETKA TEATR „8.30"· 
będzie to wiadomość bardzo smutna„. 
Skorzysta jednak na tem niewątpliwie 
mini5terstwo koimunikaoji oraz pracow­
nicy kolejowi. Nie ulega bowiem wąt· 
pliwości, że nowe linije autobusowe wy 
magać będą 

16.35-16.45•, Muzyka z płyt dla na.i'mło'CLszy-:h. Dz,j,ś w czwartek . i w piątek komedja mu-19.30. BUKARESZT. „Zemsta Nietoperza" - o K i.., k · " lb.45-17.10: Pierw&Za audY'cja z cyiklu ,,K-0111- zyczna . Stra'lls.sa „ ouieta, tóra wie, c:ze,so 
ce·rly Brirundebursikie" _ J, S. Ba.eh (płyty). operetka Jana Straussa (tr, z Opety Ru· chce" w im.terpre-tacji warsz.aw&k.ieg,o teaitru -

17.'10-17.30: O<łczyt dla mao!urzy.stów z cyklu muńskiej), „8.30". 
„1:iterafora" - „Pisarze polir!ycz,n! 16-go 20.10. KOPENHAGA. ,,Maskarada" _ opera . W s.obotę ?r~?1jera "a.rcy<lzieła D~&toiew-
W'1eku!' -"wv{ł. -prof. Kaa:. Kooińsk1. , , • &kte!lo „Zbrodn1a .,L kil-tli: .„w oprac0\':';(1;1111,1._ We; 

J7.3()...c:.17.50: 'ffdci)il p. · t. ,,Bttdowa ta'1~:ich mie- · NJefsena, . , ., · niĆz.nem Leona Schillera i w reż~e.r}i Hęn.ry1'a ~
większenia · JIOści pt~6w. 

sjf9..ń" .;;; ..w.y,!!ł. Antoni l'-O!miain. _ " ~·ł,5· LIPSK. „Symfonia Alpejska" - Rys ar. Sz.letyńsik!M!s!o. . . . . . T 
17.50-19.()(): Słtichó~SkO p. t. 1 „(n.fooWiek z · da ,-Straus&a pod dyr. kompazylora {transm. •• ~EATR POPtltJKRNY~rodo~a .•. 18): 

· · uygotowania do uruchomienia no­
wy li linij aufobusowych są już w toku. 
Kwestija rent0Wtr1.ości tych linij okaże 
się w n<l'jbHższym cza.gie. 

ekranu" - Ireny Deh:nelóWl!lV i Janusza I z Gewandhaus), Dziś, w czwartek, p;emie;a komed)t .w .4-ch 
Stępow&kiegP. j • , a·kfa<:h „Lekkomyślna siostra • - Perzynsk1ego, 

1Q 00-19 QS: Odiczytaniie pro<gramu na dzJ.eń na- 20.ts. SOTTENS. Festival muzyki Othmara jw reżyseajj dyr. W.illlklera, z udz~ałem całego 
' &tęp~y. I Schoecka pod dyr, kompozytora, ze19połu ko:medfowe!l·o. DeJ<.oł'acie, Białeckiel!'O. T. 

_... '!liiil!lllllllllllllllllllilllllllllllllllllllfllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!IJllJ[lllllllllllllllllll a.._ Zrozumiała, że zamiR·st stać .się dla chce z nim pertraiktować - a może na· ~ . , Ryszarda szczęściem, przyniosla mu zgu wet prze1baczyć mu. 

~ Kocha1· mnie zawsze ~ ~~~n~~E!i:~ ~:~··~:.ks:·po'd'~t~ Zała~~!i~!t,c;;;.~ywala go. Uwa· 
. . I - A gdyby się poświęcić i odejść od - Tak da.lej być nfo mo.Ze - ro?>u-

Sl'!nsacyJna powieś~ współczesna. -···::::::::::;:··- Napisał Andrzej Zafiskl. :::::.... R szarda? _ przychodziła jej do głowy mowała - coś musi się stać, inaczej Ry· „ „iililllllilllllllll!i !I P!l!ln!lii lll!!!li!lll lil!!lil!!:'.ll!!:i' l'll 26. ,lllliilll!lllJlllllll!llllllil!!lllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llF sz~lona myśl, kiedy spoglądała na męia, szard zmarnuje się. Niech jedzie: albo 

'Hf'ESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. I mieszkali, zaczął przytłaczać go ubó-
Mlody Aaron Ryszard Gintold nawiązał 

1 

stwem swoi·ch czterech ścian. 
znajomość z panną od krawcowej Celiną . . 
Liwińsk:t Stosunki miedzy młodymi z:a- Spragmony swobody, wychodził na 
czvnalą ~ie coraz bardziej zacieśniać, aż miasfo - lecz znów po pewnym czasie 
wreszcie baron oświadcza sil: Celinie. i wracał przygnany tęskno.tą za ko1bietą, 

ROZDZIAL 26. . która w dalszym ciągu stanowiła gł-Ow­
j ną treść jego życia. 

Wróć! Sto razy przychodziła mu do głowy 
Dnie wlokły się Ryszardowi coraz bar myśl, że mógłiby z Celiną zerwać i po­

dziej cudnie, szaro i apatycznie. Z co- godzić się z ojcem - i sto razy cofał 
raz to większą niechęcią, graniczącą się niemal z przerażeniem. 
niemal ze wstrętem fizycznym, myślał I w tern właśn~e przejawiała się 
0 pracy w biurze. chwiejność, bezwoLność i niezdecydowa-

nie jego natury - które wkrótce mtały 
A równocześnie i jego miłość dila Ce- się stać pl"zyczyną osła•teczne; kaita· 

liny załamała się lekko - przynajmntej strofy. 
tak mu się zdawało. Celina zdawała sobie sprawę ze sta-

Gdyby nie Celina, mógłby w dal- nu psychicZIJle,go męta. 
szym ciągu cze:tipać z bujnego życia naj- Cicha i zrównowatż:ooa ro~grzeszała 
pięknieis.ze momenty. A tak..„„ go z jego rozdraznienia, przebaczała mu 

Morały Celiny o konieczności pracy przykre sceny, ja.kie coraz częściej mię­
poczęły go drafoić i irytować. Ni~ m1ał dzy nimi zdarzały się, łudząc się w głę­
we krwi pędu do pracy, tak ja.k piękny bi duszy nadzie,ją, że młody człowiek po 
motyl nie myśli n~gdy o tern, ażeby za dłuiszym bUJilcie, naignie się wres·zcie do 
przykładem pszczoły robić zapasy mio- nowyoh form swego bytowania i z.naj­
du, zbieraneigo z barwnych kie.U.chów dizie w niob zadowolenie. 
kwia.tów. z Ale w mi.airę jak miijały ty;godnie, 4 

Owszem, natchni,ony gorącemi sło· RyBiZard stawał się coraz to posępiniej­
wami żony, wziął się energicznie do za- szy i mrukliwy, Celina zaczęła rozu­
jęcia, lecz zaraz potem słomiany ja.k o- mieć, że motyl ten - piękny, i lekko­
gień spłonął, on zaś sam zosfał na kupce j myślny, nie zamieni się nigdy w praco· 
popio)u: z.e swojem zniechęceniem i nu- · w1tą mrówkę. Że praca, która dla mi­
dą . ljoo.ów ludzi jest dobrodz;iejstwem, dla 

To jedno zniechęcenie roz,szerzyło nie.go sta.je się klątwą. Ze przyzwycza­
się również i na Ce.linę, jako główną jony do luksusu i z:bytku zginie w nędzy 
sprawczynię jego ohecnei niedoJi. I co·!- tak jak ginie wystawiooa na działa­
ra.z częściej zaczął szukać pretekstu, jnie mroźnego wichru deplamfan:a pal­
a!Żeby uwolnić się od jej towanystwa. I ma, mo~ąca żyć tylko za krvształowemi 
Skriomnie umeblowany pokój. w którym ścfaMmi oraniżeiiji. 

.siiedzącego apatycznie z zszarzałą twa- uzyska przebaczenie ojca, albo też.„„. 
rzą na wytartym fotelu w ubogim ich pod wpływem jego <>Statecznych pers· 
pokoiku - nie znajdującego dla niej po wazyj z.mięknie i nie powróci ju.ż do 
powrocie z biura jedrn.ego nawet cieplej- mnie. Będzie to d11.a mnie straszny cios, 
szego słowa. lecz wQllę, a,żeby raczej moje s·erce pę-

z rozpaczą odsuwała tę ostaotec.zną kl<> z bólu na tysdąc części, nit aiżeby 
decyz,ję. Na1'azie sama wzięła się do chło.piec ten męczył się daileó z mojego 
pra,cy, a.żeby powiększyq skromny run- powodu. 
dusz domowy. Cicho krząta.iąc sdę po poko1ju, spa:ko-

wała mu wali~ę. Gintołd początkowo żachnął się, wi- p 1 
dząc, ze żona J·ego w~ięła się do szycia otu na, milcząca prawie odprawa· 

dziła go na staoję. 
suki-en dla mniej wymag~ąceij klije.'1- I bez słowa nrośby ~atrzyła mu cLłu-
teH. Obudziła .się w nim duma rodowa. r .I:"' 

go w oczy w ostatniej chwiili, nim po.ciąg 
Wnet jednak pote,m. skapitulował, me ruszył naprzód, uwOIŻąc ze s01bą Rys.zair­

nmieij, gdy nadszedł kamawał, a z nim da i je.go losy. 
większe ifości zamówień na ba,,lowe su- Teraz dopiero na myśl o krótkotrwa· 
kienki, gdy maszyna cLo szycia turkotała łej rozłące, uprzytomnił sobie Rysz.ard, 
coraz pracowiciej do pómego wiecz·ora, jak bardzo jest mu etroga ta spokojna i 
on ni stąd ni z owąd, zdenerwowany na- doibra kobieta. 
gle jej stukaniem, porywał na~le pła.s·zcz Moono wziął ją w ramiona i przyt.u· 
ażeby na całe godzńiny zniknąć z domu. lił do siebie. 

Szedł do kamami, gdzie z noWY'llli Długim pożegnalnym pocałunkiem 
zinaiomymi grał tiłmią partję preferamsa. :przeprosił ją za tygodnie . pr.rykrych 

Bliała koperta listu, jaki pewnego ra· scen, twa.11dych słów i za złe godziny, 
zu prz)'!Jliósł mu listono.siz, stała się na- strzępiące na nim ne'l'wy. 
głą błyskawiicą, ro.z,jaśniającą sz,a,rizy:znę - Wrócę wkrótce! - powie.dział ze 
życia Rysz.ar.da. wzruszeniem. 

Pora.z pierwszy - od 'Ślubu brata - - Zrób, jak uwaiż.ać będzie.sz za sto-
napiisała do ni.ego Irma, prz~bywająca soiwnel Bylebyś tylko ty byl szczęśli.­
wraz z ojcem w rodziininym majątku Gin wy! - cicho odparła Celina. 
tołdów. Jeszcze chwila, a żeilazmy wąż pacią 

Pisała dosyć krótko, le.cz prawie że gu wytoczył się powoli z dworca. 
serdecznie. W dopisku ~robiona była Celina stała długo na peronie. Te· 
dyplomatyczna aluz,ja, że za parę dni raz dQfPiero udana maska obo·jętności spa 
będą imieniny oąca, a stary baron, który dła z jej twarzy. 
czuje się teraz bardzo sa.<tnotnie, ucie- - Wróć! - jęknęfa, patrząc w stro-
szyłby się z pewnością, gdyby syn dał nę odjeżdżającego pociągu, 
d~wody, że nie zapomniał o nim. - Wróć! - szlochała potem prze.z 

Ryszarda rozp,łomi~n4ła na,gła ra· długie bezsenne noce„„ .. 
dość. Uskrzydliła go nadzieja! że ojciec; 9ALSZY CIAG JUTRO. 
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Napisał JERZV BAK 
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STRESZCZENIE POCZJ\ n<u POWIESCI. - To jest pańskie prawo. proszę - Proszę! - odparł dr. Schutz. nansijery, kilku z.nrujomych posłów z żo· 

g Jódze.l Chdudzi.k db.vłł bezrdobodtnym. Pe~· bardzo!... . Na pr.ogu stanąt loka.i i zameldował: nami, lumin.arze n.aruki i sztuki.„ . Umyśl· 
~~ ~ko~h~n; !~~k.l:jaś,P-;r~yni~t~~m·~:: Detektyw zbliżył sie do biurka. - Pan hrabia Toporski chce się zo- n~e wyHcz<eLm wysokie stanowiska mo· 
lu ·ony kwit bagażowy. Na podstawie tego W tej chwili znowu ktoś zapukał do baczyć z panem profesorem. ioh gości ni'e dlaitego bynajmniej, aby się 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której drzwi. z tern szczydć, lecz aiby W)'lkaizać, że -hy 
znajduje poćwiartowane części zwłok lud.z· li to goście, na który,ch mogło mi z.ale· 
kich. Te~o samego dnia Chudzik dowiadu- R d . I d . „ • t z d ·est c"zwa rty1 
ie się_ że iest synem hrabiego, gdyt iako OZ ~la WleSCle r Y ZI y .J żeć. 
oiemnwlę zamieniony z06tał w klinice nie Zabawa iprzedągn,ęła się do późne; 
mo?„ ied!l ~ k narazi~ wydostać nal:wisika at1-epro•zonu doa'6-. nocy. Naisitrój był bardzo wesoły. °WJ 
swego ojca. 1' '9 iii _.,„ pewnej chwili zaibrakło mi papierosów. 

Chcac się pozbyć upiornej walizki, Chu- Wi,edziałem, że mam ieccze całe pudło 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posąduią Detektyw i profesor stali pr.zez chwi-1 . - B~g mi ~wiadkiem - rzekł wr~z .w gaibinede. Zszedłem więc na dół„. 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- lę ni·eruchomo wpatrzeni w siebie. Lo- c. ie, -. ze c.hc.1a.łem rzecz całą z1.ałatwi.ć był N b ł 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd kn l H t cl N Okno gabinetu o otwarle„. OC Y a 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- kaj czekar wyprężony na prog:u. Wre-1 Ja! a'TP?m)"S 01~'J... . a, ?1U 

00 ·:„ le talk.a cieipła„. Wchodzę i ora.zu słyszę 
ska Chudzik zo.stał zwolniony. Po wyiściu szcie profesor potrząsnął głowa i zapy- j uda~o się.„ W·ięc aolbrze„. Powi~m pa· jakhś szmer.„ Momenta!Lnie sięigam do 
na wolność . Chudzik dowiedział się, te oj- tal: • nu Jak to było„. . . tylnej kieszeni i wyciąlg.aan rewolwer. 
cem iego iest hrabia Strzyga-Toporski. któ- - Co teraz zrobi'mv?... I De. tekt.Y.w. zapa:hł .P.rupiero·s,a. Przysu. I ł 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- ł bl b I ł ć H b - Kto tam 7 - zaipyta em. 
rola Zaw;dzkiego, wielkiego awanturnika f - Zechce pan profesor poprosić pa- n.ą st·ę i:zeq, .Y e[p<!.eJ us Y•SZe" rai La NLkt nie o:dpowii,a.da. 
hultaja_ Między Zawidzkim a Chudziki~ na rabiego tu do ~abinetu!... przłez ohw~lę m~lcz.ał ie~z,cze, pocz~ za· Odkręcam kootalkt. Faila ;une.go 
wywiązuje się pełna tragi.cZ!lego na:pięc1a S h · h 'I czą • i 1 ł _,,,11, • p J. 

walka o tytuł i fortunę hrabiowską_ Zawid~- Dr .. chut7: \1d"7a ał~ sie przez c Wl ę, · Od ki:1ku miesięcy napasfował świaha za.i a a .!"""-6'· a·~rzę · - - -
kiemt: pomaga w tej walce ie~o kochanka wreszcie ośw1~ czy • , ? mnie pewien .żeibrak w łachmanach.„ w kącie siedział skulony Antek. 
Jana SolOWt!recka, zwana Księżni1czką Cy- - Czy to Jest .rozkaz, czv prosba. Gdy wYChodzi'łem z dom!U, czeikał n.a - Co tu roibiisz?l - ~em rou-
!!ańską. słynącą ze swej niepospolitej urody. n k f I 
Bardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- ~ H,OZ ~z, pa~Ie pro er~e „.. 

1 
mnie na ulicy i szczerzył ku mnie swe miooy. 

de lub złam'\ło swą karierę.„ W iei mist~r· ~W takim razi~ aresztuie pana.„. pożółkłe zęby„. Gdy wchodziłem do biu On nic na to nie odparł, tylko niie 
11e s·\dła wpadł równiet Chudzik, który za· prosi tu. pana ~ra~1e~o.„ ra, zastępował mi drogę przed bramą, prz.esfawał iSlię uśm1ecihać„. Aoh, ten 
.'rnchał się w niej do szaleństwa, poświęca· LokaJ skłonił Się 1 wyszedł. _ Po us'mi'ech"""C „1·ę d·" mn~ .e t"'•e1Il1111~cz.o„. jego uśmiech! 
·ac dla niej swą narzeczoną - Stefcię.~ -,..,, „ v •• "'' • , 

'.Csętnczka odtrąca go iedna,k od sebie. chwili znowu dr.zwi sie .otwarts. i do Wszędizie iprześlaidował mnie jego świ· Tmchleiję na samo wspomnien11e 0 

Po wielu przygodach Chudz.ilk uzyskuje gaf>inetu wpadł zaaferowanv hrabia. - drujący wz,rok„. Wszędzie słyszałem niiml.„ 
w końcu tytuł hrabiowski. lecz tego same· Nie spojrzawszy nawet na detektyy,r~, je1g0 przenikliwy śmiech„. Kim był _ - Czego ohceSiZ? - · ~a.łem p-0.-

!o dnia znajdują go martwe~o w P?koju ho· skierował się odrazu w strone wtaśc1- nie wiooziałem... wtórme 
lei owym. d k Oh. , -- ..:1 .-ć - ..:1 

• • ciel a mieszkania i wyciasrajac oń rę ę, Pewnego razu spotikalem gQ w oigro- - cę z ;panem .ł""łiGIOl<l „. - ou~ 
* rzekł: dzie„. Cz.atow.ał tam n.a mnie„. Chciał part 

Mmęło t5 lat. Jaś po tajemnJ.cT.ej śmier- f J t t · ..J·k d ł N' · Pierwszy raz słyszałooi wtedy j~o 
"'li ojc1 został iedynym spadkobiercą 'riel· - Witam pana pro esora„. es em a się poui raść ·O pa acu„. te Wle\tll w 
'd-ei fortuny. Je1;t w -dodatku prz.ystojn-y i ki niespokojny„. Czy profesor bvł u na- jakim celu„. To mnłe już zaniepokoiło„. głos· . Był nieco ochrypły, me-przyjem· 
1dobyl również tytuł inżyniera. Na maska· szego pacjenta ?.„ Co tam stvchać?„. Myślałem, że może jest wy~łańc~m zbro ny, aindr:usowski. 
:ad zie spotyka niespodziewanie zawsze je.w.· Milczenie profesora przvwołało hra- cLmarzy„ .. Kaz.ałe.m Felkowi, mo~.emu se· - Tera.z ni1e mam czasu.„ A zresizitą 
cze p1ekną I kusfaca Ksieżn!czke. k t śl d ć t d g o <:Q ci ohodzi? .- zwrócillem się doń. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan biego do porządku. Dopiero teraz zau- re a~zowi, e :,1 ego po eiru;tne o Wwrootował się, przemówtił ooraru 
spotkał dawnego pri,yjaciela swego ojca, ważył, że prócz profesora Jeszcze ktoś człow1ei~a„. Mo1 sekreta;z s,opełmł to 
ukrywającego sie pod pseudonimem „Gar- jest w gabinecie„. rpe1leceaue„. Posz~d,ł za nim.„ innym tooem: 
hu~ek·• Kim !est ów taiemnicry Garbusek, Spoirzat na Żmurka i zbladł.„ Przy- żebrark udial .się do domu. nocle,go·we: - Spieszy się panu? ... Mniie nti'el.„ 
nikt nie wie. . ł. b'e go. Felek za mm. Tam &ę .&połkali. Zdziwiła mnie je;go bez<:zelnooć. 

Nieraz wyratowal on Jut Chudzika z pomnia SO< 1 .„ W 1' Ok ł · - 1Wynoś mi się stąd, bo zawezwę 
~ ! ę:i.kiei opresii. Jan prosi go. aby przybył · ~ O ile się nie mvle - rzekł zmie- . SIZCzdę ~ w nocy f0~kmowę. a:za oAnstę rnoliici'ę, ~odizi...iul _ 1,-•kn„łem. 
do Polski i wyświetlil zall:adkę trupa znale- · ł _ m'ałem iuż zaszczyt ze po e1rzany zeora. na.Z1"Ya się • r -, """~Y ' "" 
z•rinego w czterech walizkach.„ ntOI)Ym g osem ć 1 · tek... Wypytywał się o mnie„. Intere· Nic mi na to nie odpairł, tylko uśmie„ 

Garbusek przybywa do Polski i zabiera gdzieś p~na pozna "' · sował go mój maijątek.„ Miałem więc je chał się w dalszym ciągu. Chciałe.m ~ z ,~~. 
s i~ do roboty. . :-- ~a jes.t..:-· -.odparł detektvw, kla- szcze ;edien dowód, że Antek je'St wy· nim. raz nareszcie skończyć. Nie miiałęm '· 

Jan nawia,zuie kontakt z Pelkiem, który ntaJąc s1.ę sk1men!em. glowv. słannikiem szaiki ban.dyckiej, Móra żadnych wątpliwości, te to Zllodiziiej, któ-
by ł towarz~·szem jego zabaw dziecięcych, Hrabia zwrócił się w strone profa- która prawdopodobnie planuje na mnie ry zaikradł się do mego ga:binetu, korzy· 
mi ~ n!1ia,c io swym „sekretarzem" oraz z sora: . •amaoh... staijąc z ostatnie.go okna. Miałem jut 
'V ~ nua t.aoińska. która. kochał jesr:cze gdy k d ? " 
by! małym chłopcem. Wanda wpadła w - Może przesz a zam „ Zwiększyłem crujność, ale ostroiżność go dość„. Zamierzałem załatwić tę ~ra 
~ · d l~ handy przemytników. których her- Profesor milczaf. z mej strony okazała się zibyteczna„. Do wę po cichu„. Zawezwiać politję, niech 
sztem bvl nieiaki Lucjan Szu1ski. Nadutył _ Nie. panie hrabio - wvręczyl spQdziewanego n.rupadiu me doszło. St.a· .go zaibiorą„. Będ~e miał ra~ nauczkę 
rin jei zaufania i uwiódl w podstępny spo· go detektyw. Przybył pan akurat w ło sio natomiaist co innego„. Przechodzę i przestanie mnie ni'f4)0koić.„ 
sób . Jan orzv pomocy Felka wyrwał la. z h ~„ S' ł -J. •• L _.Jt_ 1 f J 

. r:ik zbirów i Wanda została hrabina. To- porę„. Właśnie czekamy na pana ra- do sedna sprawY„. Do tego, co stanowi ięgną em 'PO Coli\lC'oaWAę te e 01111cz· 
parska,. biego„. treść moje.i taijemnicy„. ną, lecz zaitrzymał mn~e oeg<> głos: 

T1mczasem Księżniczka, kochając ciągle - Panowie na mnie czekaia?... Hraibia urwał na chwiilę, by n.li!brać · - Panie łaidiny, chwitleczikęl... Wła-
~~~fe ~"J~ęi~~izea la r~~~:~;Y ko~hane~a=:tl(~2 zdziwił się Jan. - Pan profesor. prze- tchu. Profesor Schutz s>ied,zial, podipiera ściwie facj,en pan, t~o „ty"! 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- cie nie wiedział nawet, że tu orzyjdę„. jąc głowę rękoma. Ohoć mał już tę hi· Odwróciłem się. 
licn. Obydwaj sa wrogami hrabiego Topor- _ Ale ja się domyślałem. że pana storiję, mimo to z twarzy jego mo!!na by· - Co to ma ma~~? . . 
sk i e~o . Rolicz ze względów konkurencyj- tu spotkam„. Niech pan siada, panie hra ło wyczytać, że JPOraz drugi czyni n.a nim,. - To m.a z.naczyc, że wiem. co zam1.re 
nvch , Zawidzki zaś - ponieważ uważa!, lt z ł ć Ch dz ić 
m~ iątek hrabiowski winien być Jego wlas- bio.„ Pomówimy spokojnie.„ niezwykłe wrażenie„. murek z&§ ca y rzaisiz ~c~yn1 ": ·ce&Z pewaue ' wo~ 
n~ścią. Hrabia usiadł niepewnie„. zerkał co był z.amieniony w słucih. po ipoih'?lę·. Nie radzę a te~ czyn:ić, 

P<::wnego wieczoru zostal zamordowany chwil w stro ę doktora, którv siedział Hr~bi~ - Topors:ki .przesunął rękę po· bo wyin~kn:11e z tego t~ka ~a, że mo ... 
mecenas O!owniewski. Przyczyny jego zgo- ę nąngt wa cz.ole 1 C!·ą.gnął daole,1: - Przede~,zyistk1em 1aikim prawem 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- ze spuszczo O • Był t d d t g d · 6 · ..:1.- · t "? 
dmno. że w mieszkaniu była tylko głucha C h b' d m śJa s' 0 CO - O O pru IWOtina Y. O n.ta• m WlSZ UIV mtt1J1,e 11 Y , "' 
służąca. Marianna Kubiak. Siostra mece- -. zy pan ra ia o V te · mi... Tego wieczoru miałem gości z o· A on mi na to: 
na<;a. pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- chodz;?, - z~pytał detektyw. zapalaJąc kazji narodrin piehvszego dziecka.„ Ze· - A aak mam mówić do rodizone1go 
srntego plantatora i wyjechała z nim do spokoim~ papierosa. brało się k.i1Lk,u rpr,zed$fawicieili nau~ fi. brata ?.„ . 
Singapare. ,....... Nie.„ · 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął W k' · t • ...ł R d "' f d • " • t d • ł • t 
5ie naizdolniejszy. wywiadowca Żmurek, - ta lltn razie pos aTam Sle wszy..,.. oz Zia w1esc1e rzy z1es y p1ą y. 
którv między innemi znalazł na miejscu ko wypaśnić„. Rozmawiałem przed 
zbrodni medalionik. za.b oraz kluczyk od chwilą z panem profesorem w sprawie Podrwu4eh 
skrvtki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- jego cudownego odkrycia, dotvczącego A • • "' 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księtniczki. Ponlewat naszej pamięci.„. ż et'k l · i kol · 
na ma padło teraz pode!rzenie, przeto wY- Hrabia drgnął. Prezraio,nvm wzro- mur poruszy ~lę !1.espc> me. 
dalono ia z klasztoru i Księżniczka zamie- kiem spojrzał na profesora, którv uspo- Dr. Schutz chriz~nął 1 opuscil Jedną rę-
szkała wraz z Zawidzkim. k 'ł kę. 

W Księżniczce zakocha! się bogaty fi1.1an- Ol go: . . . b Hraibia mówU teraz coraz prędzej 
,;,ta T~ofil Hoppe-n. który przysłał Je! cu- . - Proszę m1 wierzyć, ?an~e hra !o, I gnany jaJkąś taiemniczą siłą. • 
d0w'.le modele sukien w prezencie. żmurek, ze. dotrzymałem słowa„. Nic nte powie- - Zdawało mi się w pi.eTWszej chwi-
!lltrrc~uiąc sie osoba Księżniczki. przed- d f co mogłoby naruszvć pańską 
<tav:il sie iei jako subiekt z magazynu mód, z.ia er;i, , li, że się przesly:sizałem ..• Ten urwis, ten 
z którego przysłano te stroje. · taiemmcę„.. . obe.nvaniec, którego chciałem odldać w 
Księżniczka prosi go o pasadę w maga- - PotWl'e!'ldzam to w Z'Upełności„. -;-- ręce J)Olicji, -jest moim bratem?.„ Osza-

zyn1e. docLat deteMyw. - Pa.n p.rołes<)!' nie lal? 
Żmu r ek z""'.r~ca się w tel. sprawie do Hop- chciał mi zdradzić. tej tademnicy„.. M+a- Więc też zwrócNem si~ doń: 

pena , który iest stałym klientem magazynu łem go nawet zam.JJar are6ztowa'Ć i &pro- Oo ł t 1 · ?I Co ty 
mód „ Henrietta''. Celem lepszego zalatwle- ..:1 __ . d U _..i •• śl d · - za g ups wa P eciesz „ •• 
nia sprawy przedstawia sie jako narzeczony wawz,t·ć '? ;i:.....,u e <:zego.„ wyigadujesz? 
Ks ieżni~zki. .. . ---; Dzięku1ę 'PMlitl ba~z:o„. -. odipaył - To nie głupstwa.„ Potó wlaśnie tu 

Dziek: prote~c~1 t:Joppen~ Jan.a o.trzymuie hra.b11a, ohmurząc czoło 1 ~r:acaGąc się przyszedłem Siadaj albo siadaj pa:n 
posadę mo<lelk1 1 cieszy s1e w1elk1em po- do dioktora .„.. ' ' 
wodzeniem u klijenteli. " ·l t' __ ..:1 · ż d . wszystko m1 Jedno, to pogiadlamy,„ 

Detektyw, szukaia,,c ciągle mordercy ad- -:- .H.! .e eraz :-iu pana ~-ła~~wie- Z tonu. jakim prLemawiał, wYwnio-
woka ta. wpada na trop _iakiegoś ~n~ka, któ- Henia tei .taiemm~yl -:-- t1Zei.K a.eie.Kt~w. skowalem, że traktuje tę sprawę poważ­
ry został P'!'ze.z hrabiego uwięziony zal - O 1aką t.a1emtm:ę panu chodzi?- nie. l)Qstosowałem się wlęc do jego P<>-
•n- ci <tci;i . . . ·-~ . zrup)"tał Jan, nie podnosząc w1z,roku. wagi i usiadłem. Wtedy on zaczął mó-

D-· -l·:lyw zwri~ca się 1po 1rn1onma<:Je ':"i M . ..:1 __ . ,_,_ • t Anł k • 'ć T , 'ł b ł· ~11, 
H ,,-· ,.·~ d o c! r. ~ chutza, który Z.l"O'b1ł - uszę w~eU!Lo~eć .K.1llll ~es .e 1 Wł „. o, co mow1 , yo W\.rop.ne, o-

- · -~·\. P·~ i,eraj~cv paimięć. Le- ' dfacze.go UJkrywacie go w odludnym dom kropne„. 
ka.rz nie ~hce jednatk . zdr.aicWić . taijemŃCy ku! Hrabia urwał w tern miejscu, z,akryf 

_ 1. M ow ~llllteok, tl~ma,cząc s~ę. te ia: j Htaibia zaigryzł wal'lgi, jaikgd}'lby cier- twa,rz r _ekoma, poczem cliiąginął dalei: 
1e ,wn1cę tę mo,ze zdmidizJilć tyJiko hraJbla. O -.:~> . -1;_; _,_ __ ..!li.i. p· · -t 1.-- • l 
P?r.siki. . !ł-'IJCH ~romme w - -.'tnP- - 1erws·ze Jegio MOWa v1 ztma y: -

Powiedziałem prawdę„. 'Jestem twoim 
bratem„. Jak to siię stało, posłuchaj.„ 
Pia.miętasL ojca twego? „. 

- Tak„. - odparłem. 
- Jia go nie pamiętam... Choć był 

on również moim ojcem .•. 
- Wygadujesz głUJ)stwa! - wrizas­

nąlem. nie Ittt>gą,c dłużej tolerować tych 
brednli. -

- Powiedziafom już, że to żadne 
głuptw'a.„ Ojca mieliśmy wspólnego, 
ale matki nasze · były różne„. Twojej nie 
Zip.am, ale moją mam jeszcze p·rzed o­
czyma„, Jak ona mnie kochała!.„ Jak 
mnie pieściła!... Od ust sobie odelmowa· 
ła, aby mi tyliko me zabrakło niczegio„. 
Biedna była kobieta„. Nie mogła siob1e 
dać ze mną rady„. Nędzne prowadzila 
życie„. Choć bylla ulicznicą, ale uwa­
iiam ją za najuczciws'Lą kobietę na świe­
oie„. Myślę, że ona mnie tak bardzo 
kochała dłateg-0, że nie mogła zap-0m­
nieć twego ojca.„ O, kochała go bar­
dlzo!.;. Do ostatniej chwili życia„. 

(DALSlY CIĄG JUTRO). 
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Okrutna zemsta zawiedzionego w miłości młodzieńca parcele budow· lan·e Lublin, 25 kwietnia. Zawiedziony i rozgoryczony Krasow-
.Jan Krasowski. mieszkaniec wsi Ro- ski postanowił zemścić się na swym ry- , 

go~necz.ka, w powiecie · radzyńskim, walu. Uzbrojony w myśliwską dubel- przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. kochał córkę Siąsiadów, lecz bez wza- tówlkę, nabitą śrutem, udał się do Mist-iemności. Dziewczyna nosiła się z za- czuka i po krótkiel wymianie stów dał · Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana miarem poślubienia Jana Miszczuka, do niego strzał. Miszczuk otrzymał 18 w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu. 
~~~r~;t~p~~~~łi~dn~td~ ~~:~d ~:~oda~~~ ~:~ł~i~łe;:;e~ r~~a~!~~\,!, ~~~~~a~i:i: llllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllll!llll!lllllll!lllllllllllllll ! !llllllllllllllllllll 
mi oświadczył się swej ukochanej. Spot- kim odwieziono go do S'lJPitala w Ra- System:atyczne kradz·1ez· e 9-letn1·ego chłopca kał się jednak z odkoszem. Panna oś- dzyniu. U 
wiadczyła mu, że niedlugo już wetmle f Zbrodniarza aresztowano. 
ślub z Miszczukiem. Nieuczciwy kolega demorali~ował swego ró~ieśnika 
Zbrodnicza szajka cyganów Zbigniew Kacp:ln:~-~:t!w~:~~~~~c. ~br:~;~s;JJ,kie ruble złote i oddawał je 

d · · · I k · zam. przy ul. Szkaplernej 75, namówił Po pewnym czasie ojciec .EdmUIIlda osa zona W w1ęz1en1u WOWS Iem swego towarzysza zabaw, 9-letniego E·d Czecha zauważyit systematyczne kira-
Lwów, 25 kwietnia. Cyganie prowadzeni dlO Lwowa muinda Ozecha (syna zamożnych rodzi'- dzieże i ujawnił sprawcę w osobie swe, Do policji lwowskiej sprowadzono należą d'O ·~nanej szajki króla cy2anó; ców), aby wykradał rodzicom pieniq- go syna. .Edmund skolei wskazał na ostatnio kilku członków bandy cyga· KOścieniaka. Aresztowani zostali, jako l dze, poczem będą mogli sobie kupić cu- Zbigniewa Kacpera, który go namawiał nów. mającej na swem sumieniu wiele podejrzani o udział w morderstwie, w kierki. do kradzieży. Zygmulllt Kacper twier­przestępstw, pom. in. morderstwo, pa. wyniku wykrycia pewnych szczegółów Edmu111d uległ namowom zepsutego dv!, że pieniądze Oddawał na przecho-pelnione pOd Lwowem. a stanowiące !które wyszły na światlo dzienne po rówieśnika swego, wykradał ojcu z kry wanie swe/ matce. 

~~~ladz ni•wyjaś•l<l•• Jeszcze talem· ~~:;ia;~,u~~~~~~~· jaki• ••Pa••· Zbrodnicze podpalenie i zamach skrytobójczy 
Powiesił sie na kracie w celi aresżtu Straszna zemsta złodzieja 

Wilno, 25 kwietnia •

1 

jego celi, oczom jego przedstawił się~ ~ówttie, · 25 kwietnia'. s~oi.m czas!e doko~ał u Zaootiuka kra-Kolo Podbrodzia zatrzymano niezna straszny widok. Na kracie okiennej i W zabudowamach Wasvla Zabotm- dz1ezy słoniny, chciał go w ten sposób nego osobnika, leżącego na wozie. Oso- umocowany był sznur - na sznurze l ka w Symonowie (gm. Hoszcza) wy- zmusić do złoźenfa fałszywych zeznań bnik ten był pijany do utraty przytom- tym wisiały zwłoki zatrzymanego oso· bucht pożar, który przeniósł sie na są- w sądzie. Przed paru dniami dano do ności. Nie znaleziono przy nim żadnych bułka. siednie budynki Teodory Outaluk. Do- tegoż Zabotiuka dwa strzafv karabino-dokumentów. Osadzono go w areszcie Policja bada tożsamość tajemnicze- chodzenie ustaliło, że pożar nowstałl we przez okno. Strzały na szczęście gminnym w ·Pridbrodziu. go wisielca. wskutek zbrodniczego podpalenia. chyblly. Istnleie podejrzenie. iż spraw Ody nad ranem dozorca zjawił się w l'!iejaki Grzegorz f'opciuk. który w cą tego zamachu był f'opcjuk. 

„ 
1 
I a. 

CENY MIEJSC: I aeans 54 i &5 gr„ 
llą.ft. III m. 85 gr., II m. 1.09, I m. 1.ao ~ 

. Dziś premiera 

I 
Wielki film o miłości ·i małżeństwie. 

= Passepartout i bilety ulgowe nieważne. Ceny mieJ:.c: I seans 54 i 85 gr. nast. 
III m.. 54 gir., J l m. 85 gr., I m. 1)0? 

OZWIĘKOWY KINOTEATR Wlelkl fascynujący dramat U. Wspaniały dramat !ensacyjno~kryminalny 

„CQ.~~O" „6 godzin życia" ~~r!!!!~~!oa~~L~~J:: 
' :::-.::o:::-.:::::~:~.= w roli gł~wnej: Warner Baxter, Robert Armstrong • . 

Ceny miejsc na pierwszy seans IWlrJam Jordan, John Boles. 
50 i 54. Następne M, s5 i 1.09. Arcyciekawa treśt! Artystyczna grai Film z życia ludzi wyjętych z pod prawa. 

DOKTÓR 

REICH ER Matki! 
Zapisujcie 

LEKARZ • DENTYSTA 

B. BUUUMOWI 
wzyfmuJe od 3-7 Po 'POI. 

Piotrkowska St 
telef. 121-23 

Zgu·biono 
CZARNĄ ZAMSZOWĄ 

DAMSKA 

torebkę 
mied'ZY uli-cami Zachodnią i 
Sródmiejską do Żerom­
skiego. Łaskawy znalazca 
może zatrzymać maidujące 
sic w toreb-ce p.iemądze, 
lecz proSZOl!IY Jest o zwrot 
biletu tramwaio,wego i rze-

czy znajdujących sie w to­
rebce do r. Kopciowskiei, 
Gdańska 37, I p. front. 50-2 



„.,...„. 
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o „lalr plag" w sporcie AustrA~i<~:i:)gar~a 
N I i. 

W środę rozegrany ~osta! w Wied· 
a marg nes . e spotkania bokserskiego Hakoah-ŁKS. niu międlzypaństwowy mecz piłkarsikiz 
S serji rozgrywek kwaliHkacyjnych o mr-

ruutl1e reflcik:sje nasnnąć musiało piiierwsze] rundzie swoich czterech na- dopiero przed rtdedawnym czasem Wi· strzostwo świata mdędzy Austrją, a 
bezwzględnie piątkowe spotka'lllie bok- !tępnyc.h żawodników, oddając prze- dziat on .piękne" .zwycięstwo Bice·ra BułgarJą. Zwyciężyła drużyna austrja· 
serskie Hakaahu z ŁKS-em. Daliśmy te- ciwnikom p'Ulnlkty. Powody które pchnę· nad estończyikiem K:oebim, podictas gdy dk:a w stosunku 6:1 (3:0). Bramki dlJa 
mu wyra~ w sprawozdanru umieszc'ZO- ły kierownictwo Hakoahu do .takiel de- wszyscy bez wyjątku stw1erd!zUI po- austriaków zdobyli: Horovath (3), Sin­
ne~ na~a1utrz. PO zawodach, . p1ętnuj.ąc 1 ~onstracjl nie były napewno tak waż· krzywl'.lzenj.e, estończylka, który waillkę d~er (2) i Zchiche'k · (1). 
ostro kierownictwo I1aikoahu t tych Je- kie, by na tak niesportowe zachowanie wygrał po.nad wszellką wątpliwość i to Sędziował p. CeynaJr. 
go. doradców, ~!órzy w pierwszym rzę- zdobył się klub. który nie łstnłeJe wszak nawet berdz•o wysokie. Nie widział tego - , -
<lizie p·rzyczy~d1 sł~ do mocno niespor- od dzłsłaf'. tylko s;prawoiidawca owego pisma. 
t~wego za'lwnczenia hnpr~zy. Wska·za- Nasz szainowny kolega nie chciał go Czy . więc nie byłoby lepiej najpie·rw Dyskwali•fikacJa ·3-ch 
Iismy też na. niedodągm~c1a papełnione ja:koś zauwazyć i przes·zedt nad nim d'o skorygować do1dadinie sprawozdania 
przez Wydział Sędziowski ŁOZB, któ· porządku. A szkoda. Nie miatby wtedy uka·zujące się we wlasnem piśmie. - bokserów Hakoahu 
ry t"?bsadzU tawody at trzema kandyda- okazji do napisania swego sąiniistego a~- Wracają,c jeszcze do samej imprezy . ś · . k' H • 
ta:ni s_ędzłowskimij Pndczas gdy re~Ja- tykulu i niewczesnego ataku na nas. piątkowej trzeba niestety stwierdziić Je- Nefortunne zaw~dy pię ciars ie .a. 
mm PZ13 P?Wi.ada. zupeł;nłe wyiraźme że Jeśli chodzi o wynlJki dwuch walk, s2'cze raz że i strona organ!:zacyjna jeJ koah - ŁKS. zakonc~one !Ilocno n~e. 
w ko!ł1Plec1e ~edz1owskł'111 może być naj w których pa<l1y mylne orzeczenda, to pOlwstawiata bardzo wiele do życzenia.1·· SJ?Ort?wem zachowa~em. się biato-me. 
wyżeJ tylko Jeden kandydat. . uważa sprawozdawca ten, że jest jes-z- Chyba że przesz1o półgodzinne opóźnie bieski.ch znalazły swóJ epilog w decyzji 

. O:zeczenia , ta'k . skompletowan.ego cz.e kwestją dyskusji czy Fagot zaslu- nie i dość polkaźną ilość osób w naibJ.i<t- wydziału. sportowego Łozę. . • 
gremium sędz10v:skiego. pozo~taw1aly iyJ na wygraną z Piestrzyńskim, czy szem sąsiediztwie ringu priieszkad'.zają- Wydział ukarał zawodnika W~ow~n 
bardzq Wfiefe do zyczenta, to ,n1.e ulega nie. Dla nas jest to w tej chwili rzecz cych sędziom pui!1Jktowym zaliczyć mo- skiego dwumiesięczną dyskwahfikacJą 
n~jtnmejszet .nawet wąt_Piiwosc1. Całej drugorzędna. Dla przykładu jednalk, żna na plusy organizacyjne. O ,.fair zia samowolne opuszczenie ringu przed 
t~> sprawy ~te wruszy!ibyśmy ~onow- który jas:krawo uwypulkili fa.chowoścf play!' w sporcie łódzkiim pomówimy ogłoszeniem wyników, zaś zawodników 
t11e. gdyby me fakt, że, 1edno z pism za- siprnwoztlawey przypomnieć warfo, źe może intlym razem. ' Lipszyca i Blibauma dyskwalifikacją 
atakowało nas za chęc reikomego 11wy· sześciotygodniową za symulowanie 
bielania" Ha!koahu. Autor artykulu za- choroby w czasie walki. . 
rzuca nam, źe przebleft wypadków piąt· •por4 --. PohJon1· „o„h Przypomnieć warto. ze zawodnicy 
kowych przedstawiUśmy niiez.godni-e z „ a WW . 'Ili,, ~ Hakoahu, którzy zostali przez wydz1al 
prawdą. Chcąc Podnieść ,.wartość" Zacięte walkl piłkarskie o punkty sportowy zdyskwalifikowani wycofy-
swych wywodów cytuje on szereg u- wali się po pierwszej rundzie z dalszej 
ryw'ków z naszego sprawuzdania, spa- Zgodnie z naszem! przewidywaniami tego- rego atak grat 1J11ezwykJe anemicznde i bez waLki oddając PunktY. przeciwnikom bez 
czając umyślnie sens całości. Aby uwol roczne walki o mistrzostwo klasy B wa:bu- serca. J?wwadzenie ~a Burzy uzy:skuie Ba- walki. · · · · 
nić się od niesłusznego i mało poważ- dzily ze względu. na wyrówn·any poz.iom czo- ier, który umiejętnie ominąiwszy obroflców i „ ;:-·r-

lowYch klubów pabjanicktch ogromne zainte· bramkarza PTC, 1lllllies'2cza lekko piłkę w sla~e W ł 
nego zarzutu gloryfikowania niesporto- resowanie. Na boiskach roi sle od p.ublicz- Po paru minuta<:h za przewinienie Wild- Dzisiaj w arszaw e 
\Vego postępowania: Hakoahu wystarczy noścl, która nieieda!okrotnie bierze żywy udzial mana II sędzia dyktuje rzut wolnY, zamieniony 
jeśli przytoczymy tu ustęp następujący w girze, dopingując swoich faworytów. pr.zez KU1bika na wYil'ównuiącY .punkt. Od tel Zjazd Prasy Sportowej 
z naszego sprawo~dania: Niedzielne „der,by" Piłkarskie między od- chwm gra się zaostrza, bowiem każda z dtr.ubm · W, dniu dzisiejszym od.bywa się w 

•. Te'raz zacz~'na „1·,,. nt'esportow·a de- wiecznymi rywa.la.mi P.T.C. i K.S. Bllll'za, za- dąży do uzysikania prowadzenia. Na kUka ni • d 1 . d 
, li " ..,. kończone wyni•kiem nieirozstltzyf.Piiętyrn 2:2, minut przed końcem nieuichronnego niemal go- . vv~rszaw1e orocm:y:. wa ny, zJaz pra· 

monstracja· kierownictwa Iiakoohu, któ- dały widzom wiele emocji. UzysKmiy wynik a:la broni Kubik ręką. Rzut hrny efektownie sy sportowej połączony w roku bieżą· 
re po kolei wycofuje w <lrugieJ rundzie Jest wiernym odzw1erciedJemniem pr.z.eblegu wykorzystał Bauer. cyni z uroczystościami 10-lecia istnienia 
'-':zględnłe td w czasie. przerwy po gry, chociaż z powodzenlm za.wody mogla Po wz11<lwieniu g.ry Burza pada ofiarą del Polskiego Związku DziennikarzY. i Pu­

Rtm. Szosland_:driugł 
w konkursie o Włelll1t Nagrodę 

WYgrać Bu.rzaj gdyby nle zła taktyka, Jaką taktyki, stosując prizez całe 45 minut no de· bl'c gł-Aw Sportowych 
zastosowano w dwgieJ czę~ci zawodów, ogta- fOOZY'Wl!ą. Srodze też za to od.l>Okutowała, I Y "I" • . • . . 
niczaiąc się do gry wyll\QZn!e defeaizywneJ. bowiem na 4 minuty ipraed ko.il~ m SJu..· Prqg..ram ZJazd'U obejmuje na wstę„ 

f'.TC. wystąpił<! w normalnym składz.le ze bliczność pewna :owydęstwa Buny o~ała 'pfe strone oficjalną, jak: zagajęnłe pre· 
swomr asem, e~1igowcem Ol1k1em l\ttb1k·lem, boisko, ~a·s11,1<faen1 ~t. wołirf z około 18 met- zesa w Sikorskiego przemówienia po· 

W środę w ostatnim dniu konlk·ur­
sów h{pp1'Cznych konkurs zeS1Potów o 
Wielką Nagrodę ministra sprawa za­
granicznych( dawniej o Puhar Naro­
dów) po kilkakTotueJ rozgrywce wy­
grali Szwajcarzy przed Niemcami, 
frat;iciri,. ttiszPanją, WtDchami, POll'Ską 

które.go debJut wy.padł doskonale, bowiem dwa rów um1ejętn1e zam1eml Kubik na bramtkę wy. . ' f d' J D b 
goale, jakie strzelił, były nie!ada maJsterszty- rÓW11<UJącą ku UC. ies:ze ziwod,ennlikÓW fioletowych Wltalne i re erat re • Ull:OSZ:Y:l• ~ rOW• 
kiem. Burza z Galerem na obronie I Rau- W ?TC wyrómtl.i sie Kiublik na obronie i skiego, ·' 1 i'"•'" ''' ;· ~ 1 · ~ 1Il* 1 I I 
chert~ I na lew~m s~zydle, którzy to za. KrzylllUISki na środ!k:u pomocy, w Bur:Zy nałió': Następnie rozpoc.zna słę oorady, któ· 
":~dmcy PO odby.c1u sluzby woJskoweJ powr6- miast dobrz.~ .grali ZoJ?el I. Rost, Rauchert I i re potrwaj4 do wieczora. zaś o godz. 
c111 do rnac1el!'Zystego !cl.uhu, pr<ZYIP'Omina daw- Bajer, zaw10dł natomiast bramkarz Weirn« • ..,2 j db d· . -~ · d • 'Ad ·· W 
ny siJlny zes11>6I pilkaukl. l PubUcmości około 1000 osób, Si:dizlowa. ob· tli ·e ~ e ~le ~ę aincing W ru. , 

Pler~V'szą część zaiwud6w wyztała zUiP.ełn!e iektywnle p, Grabowski. . , zjeździe biorą udzlal następujący dele-
zasliuże:me .Burza, będąc zesJ>Olem znac;znie lep- P·rzedme~z daJ mi:n·Ik 2:1 dita Burzy. gaci: z .Warsz~wY pp.: Grabowski.. Że-

i Portugalją, 1 szym 1 w1~cei ziranYm od pmedwnika, któ- W taJbeli prawad'Z1 drużyna Kiruisa;eendera. lazny, Mosin i 'Aleksandrowicz i z za-

Indywidualnie w tym !konkursie 1 ·sze 
mieJ.sce zaJąt niemdec Hasse' pred rtm. 
Szoslandem na „Ali''. 

W Handicapie o nagrodę Pierregau­
tie r wygrał hiszpan. 

Biorący udziiał w tym konkursie za­
wodnicy polscy zajęli na·stępujące miej­
sca: Kule5za na „Miiordzie" - piąty, 
Szosland na oDonneuse'' - ósmy. Po­
horecki na „R.egencie" - jedenasty. 

Znitkl kolejowe na mecz bo­
kserski Polska~Niemcy. 

· Tutejszy oddział WagonsMLits Cook, 
podaje do wiadomości, że wydaje bez... , 
płatnie zniżki kolejowe na Targi Po~­
nańskie orat dla uczestników na mec:z 
międzypaństwowy bokserski Polska -
Niemcy, 
· Znitki są 50 proc. od dawnej taryfy 

tam I z powrotem z terminem ważittoścl 
od 28 do 30 kwietnia, przyczem P'odróż 
musi być ukończona do 30 kwłetnia do 
godz. 12 w nocy. 

Bilety w cenie zł. 16.60 w oble Ubiegłe! niedzieli bawiła w Lodzi drU.tyna I(. S. Podgórze. ulegaJąc. LKS·0,wl 
strony nabyć motna od dnia dzisiejsze· w stosunku 0:2. 
go w Wagons-Lits Cook. ul. Piotrkow· 
ska 64, tel. 170-77 od 9 do 20-ej bez 
PFerwy. I I 

16 panstw bierze udział 

ł 

Swlęto w. F. i P. w. w · Łodz·1 
Specjalny komitet dorocznego świę· na bo,iskach ŁKS i .WKS. 

w mistrzostwach glmnastycznyeh ta Wychowania fizycmego i Przysp. Następnie odbędą się ćWiczenm spe· 
~Europy Wojsk. w Łodzi opracowat Już program cja.Jne, jak skrócona lekcja gimnastyki, 

Zgłoszenia do światowych mi- uroctzystości które odbędą s~ w d!niu bieg harcea."ski. zwija:nie t rozwijanie na 
:strz.ostw gimrtastyc•t.rtych, ktue się roz- 10 czerwca w Łodzi. miotów i t. d. 1 1 

pocz·ną w Bu·d'apeszcie dnia 1 czerwca Program ten w og-ólnych za.zysach Pozatem odbędzie sie pdkaz szyibow· 
r. b. zostały zamknięte. Ogółem glosito Prz.edstawia się następująco: O godz. 7 ca, konkurs modeli latających, mairsz w 
się 16 państw, oo w historji sportu gim· z Parku Poniatowskiego, start do wy· mas·k;ach, poikaz drużyn 1·atowniiczych, 
nastycznego jest sweg·o rodzaju rekior- ścigu kolarskiego, mganizowa.nego bieg dlla niestowarzysz.o.nyich na 1500 m 
dem. Pewny jest udział Węgier, Polski. przez ŁOZJK. O godz. 9-ej na Placu gry w siatkówkę, kos·zyków\kę, hazenę 
Ozechosłowacji, Luxemburgu, Meksy- 1 Hallem - msza polowa, po której od- 1 szczypiorniaka. Na zakończenie nastąpi 

ku Ju~osławji1 Francji, Rumunji, Fin• j będzie się defilada do Placu Woności. 11 rozdanie nagród. W święciie weźmie 
landJi. Szwa!car~. Włoch, Niemiec. Bel- ł Od godz. 14-ej: marsz, musztra, szer- udział imponująca lic.zba 13,00 .u~z.est~1-. 
gjj, ttolandji i Butgarjt. mierka. rzut g:iranatern. srry i ćwkzenia ków. . · 

rządu głównego pp. Sikorski, Olchowicz 
Gryżewski i Szenajch, z Łodzi p.p; Ka· 
łuszyner i Rozmysłowicz, z Poznania: 
pp. PacZkowski, ~migielski. WntoS:iewicz 
Krajewski, z Pomorza: pp. Swiątkowski 
Pawłowski, Lewkow i Doliński· z Kra­
kowa: pp. Dlugoszewsld. Statter, Ra· 
dwański, ze Sląska pp.: Mikuła, Gorze· 
lany, Karaś i :fetzlaff, z Wilna: pp.' Nie· 
cłecki, Wigusz:Yn, Urmacher, ze Lwowa 
pp.: K5nig, Rzepka~ Silserman. 

Związek Makkabi 
przygotowuje się do Igrzysk 

·w Tcl•Avivie 
Celem Jaknajlepszego przygotowania 

reprezentacji polskiej Makkabi na nad~ 
chodzącą II Makkabiadę w .Tel-Avivie 
(kwiecień 1935 rok) organizuje centrala 
Makkabl szereg obozów treningowych 
dla kandydatów: do reprez.entacji. · 
· . ,W, seZOl}ie letnim 1934 r. odbędą s'ię 
obozy; następujące: dla pitkarzy -13-
30 sierpnia w Nowym Jorku, dla bokse­
rów i kolarzy: -. od 1-15 sierpnia w 
Skolem, dla lekJioatletek i koszyka"rek 
od 23 sierpnia do 8 września w: Przemy­
słu, dla lekkoatletów od 21 wrześniA do 
6 patdziernika w Przemyślu. 

w obozaqh udział • weż'iiią zawoant. 
cy i zawodniczki, wyznaczeni przez ka· 
I)ltanów sportowych poszczególnych 
sportów. 

Po~eł l(ozmarin w Łodzi. 
W dniu dzi•siejszym bawić bę.dą w 

todiz1 prezes i wiceprezes Zwia,z:k.u Mak 
kaibi pp. RozmarLn i Minc, którzy odlbę­
dą szereg konferencyj z przeds:tawicie­
iami związ1ków sportowych i prasy. 
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Wyś~ł hmu ŚWIĘTO ZAŁOŻENIA RZYMU. 

,t\ay~r ma sklep manufaktury, Poz.atem długi. 

N'!ema dnia, aby Die odwiedzał go komornik. - 1 

Pewnego dm.ia Mayer stoi przed swym sklepem, ; 
gdy nagle widzi przechodzęcego komornika 
Uchyla kapelusu I pyta uprzejmie: ' 

- Pan komomi'k u mnie dzisiaj nic?.„ 

** * Kac odwiedza Kotka. Kotek siedzi przy 
oknie I przyszywa guzik. 

- Nie rozumiem - powiada zdziwiony 
Kac - przecie Jesteś żonaty! 

- Tak„. - odpowiada Kotek. j 
- Więc masz żonę I sam musisz przyszy. 1 

wać sobie guzik do swego palta?„. 
- Nie!.„ Kto cl to powiedział? 

- Przecie widzę! 
- To wcale nie Jest mole palto, tylko żony! 

** I 

Do cukierni wchod:i Jakiś gość, siada przy 1

1

. 

stoliku I zamawia.„ gazetę. . 
Pikolak przynosi mu zamówione pismo. Po J 

chwili podchodzi doń kelner: 
- Co dla pana? - pyta uprzejmie • 
...:.. Narazie nic.„ PrzyJdt pan później.„ 
Kelner kłania się 1 odchodzi. Mila pół go- W kraju njeogr<:iniczc,nych mvżłiwo~ci, jakim jest Ameryka, zorganizowano 

dzYny. Gość ciągle siedzi 1>1'ZY pustym stole. w tych dniach wy~cigi mafy~h samo.!hodów na dachu najwyższego drapac1.a 
- Może pan teraz coś zamówi?.„ - zwra-1 chmur w ~OW}i~l Jorku. 

ca się doń ponownie kelner.„ '•!11111•~•-••11!1••••••••••••••••11!!~•-llJ!ll•••• 
- Nie„„ 
- Pan wybaczy, ale u nas trzeba coś za· 

mOwić„. 

- Jaki pan Jest niepraktyczny.„ - odpo­
wiada gość - Co pan będzie z tego miał, lak 
Ja Już zamówię szklankę herbaty, za którą J 

przecie l tak nie zapłacę? 11 

W niedzielę przed wieczorem dwaj morow­
cy spotykają się na ulicy. 

- Serwus, Pietrek.„ 
- Serwus, 1\1.anlek„. Dziwnie dziś Jakoś 

wYglądasz„. Wydalesz ml się znacznie niższy ... 
- To od wódkL„ 
- Od wódki?„. Co ty wnaduJeszl.„ 

Dlaczego?„„ 
- To ty nie wiesz. że wódka człowieka 

poniża?„. 

- Alojzy jest na•:bału. Zawiany. Walt I 
prosto z mostu. 

- Jak się panu powodzi?„. - zwraca się 1 

doń znaJomy. 
- A dzlękufę.„ Niczego sobie.„ 
- Szczęśliwy pan?„. 
- Jakby to panu powiedzieć". Powiem 

panu krótkó: - dokoła Jedwab, a w środku 

cholera. 
- Nie rozumiem„. Co to ma znaczyć?„. 

- Nie wie pan?.„ - I dodafe clszef 
To jest mola żona w balowe! sukni„. 

W Paryżu miały miejsce rozrud:i\' kotnt:nist.yczue. PoJicja dokonała Jicznyi:b 
are'i1.towań. 

Z wielką uroczystością obchodzono w, 
catei Italii święto zalożenfa Rzymu. 
.!\łussołlnl wygłosił wielką mowę na 

Plana \'enetia w Rzymie. 

370·TA ROCZNICA URODZIN NIE• 
ŚMIERTELNEGO. 

Dnia 23 kwfetnia 1564 r. w matem mia 
ste~zku Stratford-on-A von przyszedł 

na świat jeden z naiwięk~ch poetów 
i dramaturgi>w świata, WUtram Szeks­
pir. Na zdjęciu stary sztych WY<>bf'lłża• 

fący Szekspira. 

Codzienna nowelka ,,Expressu•, łem &ię d'O wesołego try1bu życia i mgdy bie pyij.amę i mez.decydowainym kro:k1'eni 
mi nie Z01Staije ani grosza. · udał się w kierunku korytarza. 

§dorzu Pr._u~o„1
•e1e - A poliqja? - pytał dalej bairukier - Gd)'lby to m~eszkanie miało zaipa-

.i, .., - Czy ani razu n&e wipaidłeś? sowe wyij>Ście, z pewnością nie otwoir.zył 
· - Do tej pory jakoś sz.częście mniie !bym - mruczał !POd nosem - 1W01bec te 

Karola Fogla, właści:dela domu ban - Słuchaj, by.Hśmy przecież ldedyś nie o.puszcza. Parę razy poiHćja łuż mme go jedinaik, że uciieczika iest n~iemoi'liwa, 
kowego, zbudziły ze snu jakieś ipodeijrza- prz-yijaciółmi, a na.sze dawne stosiunki szukała, a.le nie mogła naitraifić na kry- trzeiba ZMyzyikować. 
ne szmery. Gdy wyciągnął rękę w kie- przecież do czegoś zobowiązują. Jeśli iówikę. Jednia z moich przYliaciółek ma Gdy otworzył dirzwi, dJo mieszlkrun.ia 
runku kontaktu elektrycZ1I1ego, usłyszał mi przyrzekniesz, że n~e wezwie&z poli- tak znaikom~c1e urządzooie m~eszlka.niko, wtair,gnęło k:i!lku hmikcdooatjuszy policji. 
iakiś ochrypły głos: cji, to ja zrezY'gnuję z łupu. Zgoda? że tam z,aws.z.e czuję się bezipiecmie. - Jest pan airesztowa.ny - .zaJk.omu 

- Nie ruszać się, bo będę sitrzelał! - Zgoda - kiwnął głową bankier, _ To bardzo dekawe _ powiedział nilkował jeden z niob - Mamy przy so-
Bankier zdrętwiał z przeraiżenia. który w międzyczaisie 1ut zsupełnie odzys bankier _ Słuahaij, przyjacielu, byłbym bie n°akaz prokurator.a. 
Opryszek, który do te·j pory pracował kał panowanie na·d sdbą. ci bardzo wdzięc~ny, gd)'fbyś i cL1a mnie Baillik:ier ndie odlpow:iiedzfał mu. Zda· 

w ciemnościach, .sam zapalił lampę. Opryszek usiadł przy nw. ma.lazł mie?sce w rej kryijówce. waił &abi.e już sprawę, że ~e6t zrupełnie 
- Jeśli będzie się pan cicho zacho- Z::ionalił ona;:nierosa i zaciąlł.::ióąc się dv- Cz . ty b . . 1. „ -~ sitracony. 

wywal, to nic panu n:łe zrobię - powie..- -r r ·r &-i 1 - Y 1 OilJSIZ się po tQJl - roz~· 1Władze wiidoczDJioe posiadały j'UŻ niez 

d·z1'a:ł do ba:111k1'era, llll·,e wyp'""ZCZaJ'"c z mem, rozipoczął swą opowieść: miał aię włamywacz. lb'rt do„~~.i~. . . .l.-L ł kań 
...., ... k-·1 • ..J._. i~~- - Ail,.,.; ską..11.Le - 0tbur,-.ł się Folłel ~ e WVUJY• 1IZ uiUK.«>alywa o.szu • 

rąk rewolweru. - Pamiętasz, w sz. we s1ewl!e· ._.,,y "" =- 'MY" 1 & czyoh maohiinacdi ~. Gdyby 
Opryszek i jego ofiiara p11zez chwilę na jednej ławce. Roz.poczyinaHśmy rów· - Mam tylko kłopoty z wiierzyoiiei ami. o dzień wczemioej uciekł zaigrainicę, n:iic-

spoglądaH !Ila siebie. n1ież razem studlja. W drugim roku a.kade Chciałbym im na pewien czas znd:lmąć by już mu teraz nie groziło. 
N aigle bandyta ro ze.śmiał się głośno i mickim przestliśmy się widywać. W tym z ocmi. Wysłałem jm z tego wZ<glę.diu żo- _ A kto i est ten [palil? _ 81wfał funk 

zawołał: cza.sre wł a.śnie powinęła się mi noga. nę i dzieci zaigranicę. JU'tro rano mam . . li „ 1 ..J._ Ll" 
1 

_ Karolku, naijdmż.szy Kairołku! Nie Sfałszowałem jaikiieś zaświadczenia i do- zamiiar równ•ież wYliechać. Jeśli jednak CIJOlli.:łT1J<USZ po CJlk spoig ąaia:kjąc badawczo 
poznałem ciebie! Gdybym wiedział, że stałem się do kryminału. W więz·ieniu mógllbY'ś mi IPOIInÓC, .to pozosta~ym w :f'eros~~ywaoeza, tóry spa ojniie palił pa 
ty tu m~eszikasz, z pewnośdą nie skła- zaprzyjaźniłem się z dw0Jf11a z,awodowy kraju T . t . .u • 

I . ł . N"••czyl1' ...... „1·e _· . Al,.,.; O"'"""· "·'"'•"' c1'e, to ..:ę ,·-n __ ... . L - o iJe6 m"", rlltlalJOilly, możecie go 
dałbym ci w nocy wizyty mt W armywaczami. ..,„ •• ..,.. ~ ...... , "..... - -alli.'\H; uia. t · ć Oik ' b „,_ ·' F 

- Jerzy, to tył _ wyibeikotał ban- swego faohu. Gdy wyidostałem się na zrob~ć - zapewnił go wfamywacz - Mo ~s aWi w ~ OłJU - wy e~ot·a'1 ° 
kier, który jeszcze nie zdll!żył ochłonąć wolno·ść, począbkowo szukałem uczciwed ja pr!Z'}'ijac:iio~ka będziie bardzo duimnia, że ' Me poltiiqjainrtom 111110 wy&tarci:yło to 8 
z przestrachu. pracy. Ni:e mogłem jednak maileźć. Siko- w jed apartamentach zamieazka tiak do pewn.~enie. 

_ To ~a! Cies·zę się, u iUJt mniile po1Z rzystałem więc z wiedzy, na.ibyite~ w wię· stoijny, gOIŚć z b l' L.__ ęż d d -~-
li . . . . . ..J,i "'lad mOJJ· „,h 111<> W toii -~„..:,1.: r"'"'łegł ..:ę ..J.,,, •• -- _,,_. u•.,..·~. a rai 1 duu m czym ·~ ytt'~Qjii IPO"' 

najesz. Nie w~d!zie · śmy się przy.naJ}mntti?'j Zllettlilll.1 1 po.sze·U11em w " 'Y " ~ -1 on w„ • """' „. oi ... „uoeus. 1'11....,w 

dziesięć laot. Przez ten czas bairdzo wie:le wyioh przyjaciół. Właimywaicz pcm.tszył mę 111iie.spoikoj- Dochodzellliie ujawni'ł-o, że obaij ma,i, 
Sl·ę ......... ieniło w mo1· ......... zy· ciu. Nie ,!:/nodziie - I jaJk. ci się wiiedzie? - spytał ban nie . l ' 11~--, • 

„~„ ~„ '"'it" L: k ł h' · . . · na sum1en'lu ca:_ą ' 1Ji:tl.U1ę pwestęnstw, 
wabbyś się ni.gdy, :te Olbiorę sobie ta.ki .iuer, tórego ca a ta 'ts1ot';Ja mezmier· - Ktto to może być - zawołiał &ięga Bank1ioe-r _ osrustwa i fałszerstwa,~ je-
faoh. !llt~e zainteresowała. iąc odruchowo ipo rewolwer. go dawny prz)'ljaci0 1 _ włiamaniia. i napa. 

Oczywiśde, że ~estem zdumiony„.-- - Nao,gół dość dobrze - uśmiech- - Nie wiem - ~eiptał banikie·r, nie dy. 
powiedział cicho banJki!er. lnął się włamywacz - GdiylbY'm umiał o- mniieij przerażony od nie.go. Osadz00i0 i:oh w iedneJ c~li: 

Opryszek schował rewolwer do kie- szczędzać, mógłbym już oh)'lba kupić pa Tymczaisem d01b~a111Jo !Się do drzwi co 
&zeni i zawołaJ: rę kamienic. Niestety jedn,ai'k 1Przzwyczai raz enengiicmiej. Bam/kier naliZUcił na sle 
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